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DZIEŃ 
MOŻE BYĆ 
ŚWIĘTEM 

Każdy pretekst dobry, aby dobrze się bawić, ciekawie 
spędzać czas w dobrym towarzystwie; 
ktoś ma imieniny, ktoś urodziny, jest Międzynarodowy 
Tydzień Pisania Listów, jest Światowy Dzień Muzyki, 
pokazał się pierwszy żótty liść, spadł ostatni^^^ i dla 
pomysłowych zupełnie lo wystarczy, aby zorganizować 
podwieczorek dta Jubilata, bieg imienia Solenizanta, 
ogótnószkolną akcję^plsanta kartek z serduszkiem, dys¬ 
kotekę z Czterech Stron Świata, święto Pierwszego i Os¬ 
tatniego Uścia. . 

Trzy ostatnie miesiące roku pełne są świąt. Nie mówiąc 
już o urodzinach i Imieninach (Teresy, Jadzie, Oanki, 
Marysie, Małgośki, Ele, Barbary,^Ewy,.Kasie, Tadeusze, 
Andrzeje, Mafciny, Szymkl, Adamowie)* Jest oficjalny 
Dzień Wojska* i Dzień Nauczyciela obecnie zwany 
Dniem Edukacji* I Barbórka czyli Dzień Górnika, Będzie 
Boże Narodzenie, i Mikołaj, i Andrzejki (a kto pamięta 
o Katarzynkach?). Jest poważne święto 1 Listopada. 
Dzień Zmarłych to też okazja do ciekawych, wspólnych 
zajęć dla zastępu* Dobrą tradycją jest Święto Ziemniaka - 
a kto urządzi Święto Jabłka? Święto Powideł? Święto 
Chleba? 

A kto urządzi Chocholadę (oczywiście od „chocho¬ 
la")? Owijanie krzewów, zabezpieczanie róż przed zim¬ 
nem też może być okazją do wesołej, w karnawałowym 
stylu zabawy. Otwarcie ptasiej stołówki - święto, pierw¬ 
szy mrozek - okazja do uroczystego przecięcia wstęgi na 
paśniku w pobliskim lesie* Kiedyś w jesienne I zimowe 
wieczory spotykały się dziewczyny i kobiety na darcie 
pierza, na wspólne przędzenie - a co stoi na przeszko¬ 
dzie, aby spotykać się na wieczornych... zbiórkach zastę¬ 
pu z drutami i szydełkiem? 

Każda szkolą sili się na zorganizowanie dyskoteki. Jak 
Polska długa i szeroka podskakujemy w rytm rocka* 
Kiedyś student z południowej Ameryki na dyskotece 
urządzonej w Domu Polonii w Krakowie dziwił się publi¬ 
cznie, że Polacy tańczą samby, rumby a nie swoje skocz¬ 
ne, rytmiczne tańce, I ten student stał się pośrednio 
inicjatorem Dyskoteki Polskiej. Młodzież z całego świata 
bawi się teraz tam znakomicie przy polskiej ludowej 
muzyce. Okazuje się, że krakowiaki, oberki, krzesane 
jak ulał pasują do..* dyskoteki, że można je tańczyć bez 
ludowego stroju. 

A właśnie' gdybyście tegoroczny karnawał zainauguro¬ 
wali break dance'm (tzn. tyle co „łamańce") po polsku 
no na przykład: góralskim albo mazurem. 

Powiada się, że dobrej głowie dość półsłowie c^ti, że 
nie trzeba dużo mówić, bo pomysły leżą na ulicy. 

Tu będzie trochę podpowiedzi, ale tak naprawdę to 
Wy sami wymyślicie coś znacznie lepszego. 

Kronikarzy i korespondentów HSI zapraszamy na 
lamy Opiszcie swoje jesienne zbiórki! 
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bo leo^ 
paździerze 

Miesiąc mgieł i opadających liści. Miesiąc kończących 

sią omłotów. 

€> Gdy październik ciepło trzyma, zwykle 
mroźna bywa zima. 

9 Październik chodzi po kraju, źenie ptactwo 
2 gaju. 

• Koło św. Jadwigi (15 X} babie lato fruwa na 
wyścigi. 

• św. Urszula (21 X) perły rozsnuła. 

• W dzień Szymona, Judy (28 X) boi się koń 
grudy. 

• Gdy wiatr od południa w wigilię Marcina (24 
X), będzie na pewno lekka zima. 

• Gdy marcinowa gęś po wodzie, będzie Boże 
Narodzenie po lodzie... 

Od późnej, suchej jesieni 
Ogród leni* 

Sad, w który szarość juz wnika, 
pachnie budq sadownika* 

] (Październik - Seata OberfyrtsJtaj 
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Ij dwu lat oficjalnie 
zwie się Dniem 
Edukacji.! powinno być w każ¬ 
dej szkole wspólnym świę¬ 
tem. tych, którzy uczą i tych, 
którzy się uczą. Każda szkoła 
ma już swoje tradycje i swoje 
przyzwyczajenia. Niestety, 
najczęściej organizuje się 
akademie z częścią oficjalną 
i artystyczną. Od czasu do 
czasu udaje się jeszcze tu 
i ówdzie zorganizować taką 
akademię, na której nikt się 
nie nudzi i z której nikt - ani 
nauczyciel, ani uczeń - nie 
chce się „urwać". Ale jest to 
dosyć trudne. Jest już trochę 
szkół, które mają dobre ze¬ 
społy artystyczne, teatry, ka¬ 
barety - w tych zwykle każda 
impreza jest przyjemna, ład¬ 
na. Jest trochę szkół, zwłasz¬ 
cza licealnych, które coraz 
częściej organizują Dzień Na¬ 
uczyciela na wzór harcer¬ 
skich „zielonych dni" tzn., że 
cała władza (i obowiązki!) 
przechodzi w ręce uczniów, 
którzy organizują tego dnia 
życie szkoły (łącznie z goto¬ 
waniem w szkolnej kuchniI). 
Są też szkoły, które tego dnia 
idą na wycieczki, do teatru, 



do kina, na koncerty. Niekie¬ 
dy ten świąteczny dzień ni¬ 
czym się specjalnym nie róż¬ 
ni od zwykłych dni roboczych 
poza małymi akcentami jak 
ranne składanie życzeń, uro¬ 
czysty apel, specjalno deko¬ 
racje klas i korytarzy, okolicz¬ 
nościowe gazetki. 

W Jednej ze szkół przed kit- 
ku taty wywieszono w Dniu 
Nauczyciela wielki arkusz 
szarego, pakowego papieru 
ozdobiony karykaturami 
wszystkich naiiczyc/afr, 

a w środku zostawiono miej¬ 
sce „na pisanie prozą tub 
wierszem*'. Każdy uczeń, któ¬ 
ry chciał, mógł podpisując się 
łub anonimowo, napisać 
swoją prośbą, pochwałą 
iub... skargę na nauczyciela. 
Okazało się, źe te świąteczna 
„łaurka" była oblegana przez 
cały dzień. Trzeba było dwu¬ 
krotnie przyczepiać nowe ar¬ 
kusze, bo brakowało miejsca. 
O, dziwo — nie znatazła się 
tam żadna obeiga. Było spo¬ 
ro błędów ortograficznych, 
co Panie od polskiego bardzo 
sobie wzięły do serca i uzna¬ 
ły, że to bardzo źle świadczy 



















o... nich. (Niestety, potem 
wzmogły się dyktanda. Poja¬ 
wiły się w każdej klasie słow¬ 
niki ortograficzne). Wię¬ 
kszość nauczycieli potrakto¬ 
wała uwagi uczniów bardzo 
poważnie. 

Sg szkoły, w których orga¬ 
nizowany jest nie tylko Dzień, 
ale cały ,,Tydzień Nauczycie¬ 
la". Wówczas to organizacją 
przerw i imprez, przede wszy¬ 
stkim o charakterze rozryw¬ 
kowym, zajmują się poszcze¬ 
gólne klasy. Zaczyna się 
w Dzień Nauczyciela — tego 
dnia najlepsi uczniowie pro¬ 
wadzą lekcje a nauczyciele — 
imprezy rozrywkowe, a już od 
15 października lekcje nor¬ 
malnie prowadzą nauczycie¬ 
le, natomiast poszczególne 
klasy prześcigają się w pomy¬ 
słach, aby w szkole działy się 
dziwne i przyjemne rzeczy w 
czasie przerw i po lekcjach. 
Są „dni sportowe", „dni mu¬ 
zyki", „dni poezji". Na du¬ 
żych przerwach prowadzi się 
„Wielką grę", popisują się 
sztukmistrze i akrobaci. Są 
ogólnoszkolne kiermasze, są 
aukcje i giełdy, na których 


można wymienić się książka¬ 
mi, zabawkami, sprzętem 
sportowym, płytami, znacz¬ 
kami... 

W Dniu Nauczyciela uak¬ 
tywniają się szkolne radio¬ 
węzły, zwykle nadając kon¬ 
certy życzeń, przede wszyst¬ 
kim dla nauczycieli: wiersze, 
wierszyki i okolicznościowe- 
rymowanki oraz muzykę 
z płyt, z taśm i w wykonaniu 
własnym (nauczyciele szcze¬ 
gólnie lubią te ostatnieI). 

Co można by jeszcze za¬ 
proponować? 

No, a gdyby Wasz zastęp 
zorganizował Dzień Klasy - 
swojej własnej klasy? Dla 
wszystkich uczniów i dla 
wszystkich Waszych nauczy¬ 
cieli? To nie musiałaby być 
duża impreza, wystarczyłby 
„wieczorek przy' świecach". 
Kilka świec, dwa-trzy talerze 
kruchych ciasteczek, trochę 
owoców, herbata i w harców¬ 
ce czy gdziekolwiek indziej, 
po lekcjach, może właśnie 
o zmroku, wieczorem — cała 
klasa spoty ka się z nauczycie¬ 
lami (trzeba to koniecznie 
wcześniej dobrze obgadać 


z wychowawcą!}. Co w pro¬ 
gramie? 

• słuchanie płyt (trzeba 
tylko dobrać tak repertuar, 
żeby każdy znalazł coś cieka- 
wegol), 

• każdy popisuje.się tym, 
czym chce, (od wiersza na 
Dzień Nauczyciela pczez sztu¬ 
czki magiczne, grę na gitarze, 
piosenki śpiewane przez każ¬ 
dego z osobna i wszystkich 
razem, po „harcersku", po 
opowieści niezwykłe (trzeba 
oczywiście kogoś na taką 
opowieść namówić. To może 
być ktoś spoza szkoły, kogo 
znacie, kogo lubicie słuchać), 

9 symuttana na wielu sza¬ 
chownicach (sy m u Itany moż¬ 
na rozgrywać nie tylko w sza¬ 
chach, ale i w warcabach, hal- 
mach). Gra najlepszy z resztą 
klasy. Nauczyciele chętnie się 
włączą w taką zabawę. 

Bywa - są takie przykłady I 
- że jeden udany wieczorek 
rozpoczyna serię nastę¬ 
pnych. Nawet comiesięcz¬ 
nych, Co Wy na to? - Dzieł^ 
Nauczyciela w każdą pierw¬ 
szą sobotę miesiąca? Organi¬ 
zuje* zastęp albo samorząd 


szkolny, albo spółdzielnia 
uczniowska - albo koło kra¬ 
joznawczo-turystyczne; kółko 
■ hodowców kaktusów. Szkol¬ 
ne Koło Sportowe, filateliści 
i filumeniści, itp. itd. 

Każdy z organizatorów na¬ 
daje inny charakter, propo¬ 
nuje inny temat i inny sposób 
przeprowadzenia spotkania. 

Nim wymyślicie zupełnie 
nowy Dzień Nauczyciela, ma¬ 
cie gotowy, mało używany 
wiersz dla Nauczyciela. Może 
się przydał 

■ł 

My jesteśmy w rozterce 
I w rozterce są słowa 
bo czy można za serce 
zwykłym słowem dziękować? 

Tu by trzeba wziąć słońce, 
a nie pióro do ręki 
i od ptaków pożyczyć 
słowa ptasiej piosenki. 

I dopiero by wtedy - 
można słowo po słowie 
pisać słońcem na niebie 
to, co serce podpowie., 

Wanda Chotomska 3 
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ci fja ma głoda. 

niż na niego zapracowae. 

^ , ohlet> toardzo ciężko odrabiać — 

powiadają ludowo, mądre przyslowi.) 


leb w nasr/fn kraju zawsze był ota¬ 
czany szczególnym kultom, czcig nie¬ 
omal. Gdy upadł, podnoszono go I całowano, - 
gdy choćby kawałek zabrudził się nigdy nie 
wyrzucano go do śmieci - palono lub dawa¬ 
no do zjedzenia bydłu. 

Mniej siQ chleb szanuje, gdy jest go dużo, 
gdy kupuje się go w sklepie, gdy wreszcie nie 
jest najsmaczniejszy-to prawda, ale przecież 
jest on nadal pokarmem powszednim, po¬ 
wszechnym, codziennym. Nie wyobrażamy 
sobie dnia bez pieczywa. 

Czy nasz chleb powszedni nie zasłużył so¬ 
bie na ŚWIĘTO? W pewnym stopniu Świę¬ 
tem Chleba jest Święto Plonów, dożynki. Pie¬ 
czony jest wówczas chleb, który... „niesie się 
w Gospodarza dom". Ongiś pilnowano, aby 
był to pierwszy chleb z nowego ziarna. On był 
widocznym symbolem udanych zbiorów i za¬ 
powiedzią dobrego, zasobnego roku. 

NIaco His'torii: 

Chleb naszych praojców to polewki, czyli 
bryje składające się w 80^90% z wody zmie¬ 
szanej i ugotowanej z tłuczonym ziarnem 
pszenicy, jęczmienia, żyta, a także z wieloma 
kaszami, o których teraz się już nie pamięta, 
jak_ np. manna zbierana z rośliny wodnej 
o łacińskiej nazwie Glyceria fluitans. 

Zmniejszanie wody w polewkach, lepsze 
rozgniatania ziaren zbożowych w żarnach, 
wreszcie mielenie ziarna pozwoliło na piecze¬ 
nie placków (60-70% wody), potem chlebów 
(do 40% wody). 

Już starożytni Egipcjanie mieli opanowaną 
sztukę piekarską. Używali pszenicy i jęczmie¬ 
nia. Przypuszcza się, że oni też zaczęli stoso¬ 


wać drożdże. Od nich przejęli tę umiejętność 
Hebrajczycy. W starożytnym Rzymie Istniały 
cechy piekarzy, 

„Najzdro wszy ch/eb świata ta k na zwa n o 
rodzaj placków-sucharów wyrabianych nie¬ 
gdyś przez biedotę ze wsi Dalierkirken w Nor¬ 
wegii. Te placki nazywają się tam - „Knac- 
kebrot". Na trop tego cudownego pieczywa 
wpadł jeden z norweskich lekarzy, który 
zwrócił uwagę na wspaniałe uzębienie miesz¬ 
kańców Dalierkirken. To dzięki tym prostym 
plackom nawet staruszkowie nie tracili zę¬ 
bów, a zęby mieli śnieżnej białości. 

Knackebróty zawierają nie czyszczone ziar¬ 
na, pełne witamin, soli, białka. Z wyprażone¬ 
go, rozgniecionego i utartego na miałko ziar¬ 
na wypieka się rodzaj płaskich placuszków, 
a po upieczeniu suszy się je na patykach pod 
sufitem. Podobnie powstają tortille meksy¬ 
kańskie z mąki kukurydzianej, tyle że w cza- 
.sie wyrabiania ciasto macza się w wodzie 
z wapniem. 



• W dobrze wypieczonym Chlebie 2/3 ob¬ 
jętości to... powietrze. Przeciętnie chleb za¬ 
wiera: 39% wody, 5,15% węglowodanów, 
6,3% białka, 1% tłuszczu i 1% związków mi¬ 
neralnych. 

• 100 g pieczywa to ok. 150-250 kalorii. 

O Nie powinno się zjadać dziennie więcej 

niż ok. 300 g Chleba. Odchudzający się maxl- 
mum -100 g. 

• Największe na świecie muzeum pieczy¬ 
wa znajduje się w Rzymie. 

• „Żywe" muzeum pieczywa stworzył pa¬ 
ryski piekarz, Marcel Sarrau, ten sam, który 
„wynalazł" bagietkę. W plekarni-muzeum 
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można sobie zamówić chleb wg historycz¬ 
nych receptur, np, chleb faraonów, chleb 
średniowiecznych żebraków, bułkę papieską 
itp. 

Stopi Wystarczy ciekawostek i historyjek, 
W różnych regionach naszego kreju ba, na¬ 
wet w różnych domach, różne byty przepisy 
na dobry chleb. Każda z receptur - dobra, 
każda warta zapamiętania, a i wykorzystania, 
Coraz częściej piekarze „z głowy" odkrywają 
stare miejscowe recepty i według nich pieką 
świetne pieczywo, po która przyjeżdżają sma¬ 
kosze z odległych stron. Tak np. przyjeżdża 
się do Kazimierza nad Wisłą po znakomite 
„koguty". 

Na Wasze święto Chleba trzeba koniecznie 
odkryć dobry przepis na chleb. Niejedna bab¬ 
cia będzie umiała pomóc w przygotowaniu 
zaczynu, w upieczeniu. 

Co jes-Ł do zrobienia? 

Zdobycie (każdy na własną rękę) przepisu 
na chleb. Decyzja o wypieku wg którejś ze 
zdobytych receptur (konieczny udział w dys¬ 
kusji babci lub zaprzyjaźnionego piekarza i), 
przygotowanie podstawowych produktów, 
znalezienie miejsca, gdzie będzie można 
przygotować ciasto i gdzie będzie można go 
upiec (gdzie jest piec do pieczenia Chleba?) 
no i... zrobić chlebl 

„Po Chlebie poznasz dobrą lub złą gospo¬ 
dynią, mądrą lub niedoświadczoną. Dobroć 
pieczywa zależy bowiem nie tylko od należy¬ 
tego wyrobienia ciasfa. W całej Polsce wie¬ 
dziano, że na udanie się Chleba znakomicie 
wpływa spalenie w piecu chodaka, łapcia, 
kierpca no, jakiegokolwiek znoszonego obu¬ 
wia. Już tern nigdy nie spotkałeś na śmietni¬ 
ku starego chodaka! Ohol Zaraz gospodyni 
schowała go skrzętnie na przyszłe pieczenie. 
Jakie znaczenie miał chocfałc? Któż wie? Wol¬ 
no mniemać, że - podobnie jak turoń, jak 
dzieża przykryta wywróconym kożuchem 
w czasie oczepin - tak i stary but, palony 
w piecu, to gasnące błyski zapomnianego 
obyczaju, którego tropu nie da się odnaleźć. 

Kociuba służy do wygarniania z pieca po¬ 
piołu po wyrzuceniu zeń ognia. Łopata (uży¬ 
wana też przez czarownice} - do wsadzania 
i wyjmowania bochenków. Jeżeli chleb wyj¬ 
dzie z pieca popękany, wielki to wstyd i zła 
wróżba dla całego domu. Każdy bochenek 
powinien być gładki, lśniący jak polakierowa- 
ny, uderzony w spód pięścią odpowiadać 
dudnieniem (znak, że dobrze wypieczony), 
posiadać na spodzie pięknie odciśnięty wzór 
liści chrzanowych, które podeń podłożono..." 
(Zofia Kossak-Szczucka „Rok Polski") 

Chleb zrobiony samodzielnie na pewno 
będzie smakował specjalnie. I zbiórka może 
się po prostu zakończyć jedzeniem gorących 
pajd własnego chleba. Można na tę ostatnią, 
konsumpcyjną część zaprosić Mamy, a może 
jeszcze kogoś szczególnie łubianego, bo to 
specjalny zaszczyt uczestniczyć w wyjmowa¬ 
niu Chleba z pieca. Może taką chlebową zbiór¬ 
kę zrobić w miejscowej piekarni? Może każdy 
członek zastępu przy okazji upiecze swoją 
własną, wg własnego pomysłu, bułeczkę? 

Niektóre święta wymagają uroczystej 
oprawy, robi się akademie, mówi wiersze, 
śpiewa specjalne pleśni, tańczy,przemawia" 
jeśli uznacie, że I Wasze pieczenie chleba 
warto wzbogacić o „część artystyczną" to ją 
przygotujcie. Nie jest to jednak niezbędne. 
Najważniejsze, aby udał się pierwszy, samo¬ 
dzielnie przez zastęp upieczony chleb. To 
dobra wróżba na cały harcerski rok. Dla całe¬ 
go zastępu i dla każdego harcerzaI 

























W bardzo wielu drużynach 
i zastępach Święto 
Ziemniaka stało się już tradycję. 
Wzbogaca sięją rokrocznie o no¬ 
we pomysły. Tworzy się orygi¬ 
nalne zwyczaje {Król Ziemniaka, 
Ziemniaczane Uczty, Ziemnia¬ 
czane Pojedynki). 

święto Ziemniaka staje się 
okazją do całodziennych biwa¬ 
ków, Święto Ziemniaka to niekie¬ 
dy Pożegnanie Jesieni. Bywają 
zastępy, które biorą udział w wy¬ 
kopkach, pomagają dorosłym, 
a na zakończenie pracy urządzają 
zabawy przy ognisku; pieką 
ziemniaki, skaczą przez ognisko. 
Są zastępy, które spędzają cały 
dzień na kartoflisku organizując 
„ziemniaczane zawody" - kto 
pozbiera w czasie 15 minut wię¬ 
cej ziemniaków? Kto znajdzie 
najdłuższą nać? Kto wykopie naj¬ 
większy ziemniak? Kto natrafi na 
najoryginalniejszą bulwę? 

Solanum tuberosum 
to ziemniak 

Kto i kiedy odkrył, że bulwy 
ziemniaków są jadalne, tego dzi¬ 
siaj nie wiemy. Wiemy jedynie, 
że był to Aztek, Irokez lub któryś 
z Inków. Ziemniak pochodzi 
z Ameryki Południowej, z Peru, 
Chile, Boliwii. Pierwsze wieści 
o ziemniaczanych bulwach prze¬ 
słał do Europy Peter Martyt do¬ 
nosząc, że Kolumb odkrył wyspę 
Hispaniolę (1493!), a mieszkańcy 
tej wyspy odżywiają się korzenia¬ 
mi i owocami rosnącymi pod 
małymi krzaczkami. Inne pisane 
dokumenty informują, że bulwy 
ziemniaków dotarły do Europy 
między 1560-1570 rokiem. Prze¬ 
słano je królowi hiszpańskiemu 
Filipowi II, a ten jako prawy kato¬ 
lik część bulw ofiarował papieżo¬ 
wi. Papież podzielił się z niderlan¬ 
dzkim kardynałem, kardynał dat 
dostojnikowi świeckiemu, a ten 
botanikowi. Uczony bulwy zasa¬ 
dził— i najpierw był ziemniak 
ciekawostką botaniczną, ozdobą 
ogrodów i- włosów pięknych 
dam. Nie wszędzie spieszono się, 
aby w/ożyć go do garnka. Wc 


Francji udało się to dopiero 
w XVIII w.l Pewien aptekarz po 
powrocie z niewoli pruskiej (w 
której jadł ziemniaki) wpada na 
genialny pomysł: pod Paryżem 
obsadza duże pole „jabłkami zie¬ 
mi" (francuska nazwa ziemniaka 
— pomme de terre) i obstawia 
strażami. No i właśnie—okoliczni 
wieśniacy... rozkradają pole. Itak 
ziemniak trafia do francuskich 
garnków. W XIX wieku ziemniaki 
jadane są wszędzie. 

W Polsce już w XVII wieku sły¬ 
szano o ziemniakach. Nazywano 
Je wtedy „perki", „pyry" lub 
„amerykany". Worek „ameryka¬ 
nów" przesłał Jan III najdroższej 
Marysieńce, by je wysadziła 
w ogrodach wilanowskich. Zdaje 
się, że nie wzbudziło to entuzjaz¬ 
mu królowej. Fakt, że dopiero 
„badylarz" z Nowolipek (teraz 
jest taka ulica w Warszawie) nie¬ 
jaki Łaba wziął się za uprawę 
„amerykanów", dostarczał je po¬ 
tem na stoły możnych i zrobił 
niezły interes. Za Sasów ziemnia¬ 
ki były już pod strzechami. 



• W Ameryce ziemniaki są 
stosunkowo drogie. Niekiedy kil¬ 
kakrotnie droższe niż banany. 
Uprawa ziemniaka w Ameryce 
jest bardzo kosztowna, m. in. 
z powodu stałych plag stonki. 
Ponoć najlepsze ziemniaki po¬ 
chodzą z argentyńskiej miejsco¬ 
wości Balcara. Balcara słynie 
ziemniakami, jak Toruń pierni- 
karrti. 

® Wiosną i latem ziemniaki 
mogą być trujące, bo zawierają 
solaninę, która jest toksyczna. 
Normalnie nie ma jej w bulwach, 
zjawia się, gdy ziemniaki zaczy¬ 
nają kiełkować. Wprawdzie roz¬ 
puszcza się w wodzie, którą po 
ugotowaniu odlewamy, ale dla 
pewności zielone części ziemnia¬ 
ka lepiej odciąć. 

C 100 g ziemniaka to 80-100 
kalorii. Około 20 dag na osobę 
dziennie - wystarczy! 

To były ciekawostki, a co ze 
Świętem? 

Niewiele można nowego pod¬ 


powiedzieć. Każdy zastęp i ten 
z miasta i ze wsi, na pewno już 
w niejednym Święcie Ziemniaka 
brał udział. Najczęściej urządza 
się je na polu, a gdyby urządzić 
święto w kuchni? Podobno 
z ziemniaków można sporządzać 
1000 i jed ną potrawę. No, więc7- 
kaidy dostaje kilogram ziemnia¬ 
ków i... urządzamy przyjęcie z ty¬ 
łu ziemniaczanych dań ilu jest 
nas w zastępie. Wyobrażacie so¬ 
bie to obżarstwo? 

Z BIWAKOWEJ 
KUCHNI 
WAGABUNDY 

Biwakowa kuchnia późn^ je¬ 
sieni^ — ileż to okazji do zadziwie¬ 
nia zastępu przepysznymi potrą* 
wamff Choćby z ziemniaków, no 
- może z niewielkimi dodatkami. 
Oto trzy przepisy; już samo ich 
czytanie wzbudza apetytI Wy¬ 
próbujcie je na pierwszej biwa¬ 
kowej okazji... 

ZIEMNr AKi ,,WSPOM NIENIE 
JESIENI". Weź po 2—3 duże ziem¬ 
niaki na osobę, obierz starannie, 
opłucz. Utóż na płacie folii alumi¬ 
niowej, złożonej 2-3 krotnie. 
Oprósz lekko solą i obłóż listkami 
{mogą być suszone) takich ziół 
jak bazylia, cząber, mięta lub po¬ 
syp nasionami kminku czy czar¬ 
nuszki. Zawiń to starannie w fo¬ 
lię, by utworzył się hermetyczny 
pakunek. Ułóż go na płask w roz- 
garniętym gorącym popiele 
z ogniska, przysyp starannie i pal 
nad tym ogień około pół godziny. 
Ostrożnie, by się nie poparzyć, 
rozgarnij żar i wyjmij pakunek 
z ,,pioczenią'', pomagając sobie 
widełkami z patyka. Rozcięta fo* 
lia uwolni apetyczną woń ziół 
i pieczonych ziemniaków; to jest 
właśnie owo ,,wspomnienie je¬ 
sieni" i zachęta do jedzenia. 
Uwaga - smaczno, ale piekielnie 
gorące! 

PLACKI NA KAMIENIU. To 

brzmi jak ze starej księgi: weź 
cztery duże ziemniaki i zetrzyj na 
tarce, odcedż nadmiar soku 
i ziemniaków, dodaj do nich jaj¬ 
ko i kopiastą łyżkę mąki, po:io( 


i dokładnie^ -wymieszaj. Jeśli- 
chcesz przyrządzić placki na os¬ 
tro - dodaj jeszcze startą lub 
drobno pokrojoną średnią cebu¬ 
lę, Rozgrzej mocno na ognisku 
dwa-trzy spore piashle kamienie 
- to będą Twoje patelnie; oioęz je 
żarem, by stale były gorące. Na¬ 
łóż łyżką na pierwszy kamień nie¬ 
zbyt duży i niezbyt gruby placek 
z przygotowanej mieszaniny. 
Gdy będziesz nakładał trzeci pla¬ 
cek, pierwszy już prawie można 
będzie przewracać na drugą stro¬ 
nę. Jeśli będziesz miał trudności 
z „odlepianiem" placków, wiej 
na kamień parę kropli oleju* Plac¬ 
ki „na ostro" można po upiecze¬ 
niu smarować np. twarożkiem, 
na słodko zaś - dżemem lub po¬ 
sypać cukrem. 

Najprostszą tarkę można zro¬ 
bić z przepołowionej wzdłuż pus¬ 
te] czystej puszki po konserwach, 
w której od wewnątrz poprzebi- 
jasz gwoździem (na pieńku) 
dziurki z ostrymi brzegami. 

ZAPIEKANKA „2 DZIKA". 
Ziemniaki niedogotowane 
w mundurkach, średnio po trzy 
na osobę — najlepiej przygoto¬ 
wać w domu i wystudzone za¬ 
brać na wycieczkę. Zanim w ko¬ 
ciołku nad ogniskiem zasmaży 
się na oleju cebulę oraz pokrojo¬ 
ny boczek wędzony (to właśnie 
jest ów „dzik")- obierzemy szyb¬ 
ko ziemniaki i pokroimy je 
w plasterki. Ziemniaki kładziemy 
następnie do kociołka z tłustą za¬ 
wartością i dokładnie wszystko 
mieszamy. Jeśli są takie możli¬ 
wości - wskazane dołożyć drob¬ 
no pokrojoną kiełbasę lub woło¬ 
winę z konserwy, a wierzch posy¬ 
pać tartym źół^m serem zmie- 
-^zanym pół na pół z tartą bułką. 
Następnie wieszamy kociołek 
nad ogniskiem j szczelnie przy¬ 
krywamy. Można do potrawy do¬ 
dać kminku, a takie - jeśli ktoś 
lubi- - czosnku (bardzo zdrowy 
i aromatyczny!). Zapiekanka sa¬ 
ma da znać, kiedy można będzie 
ją jeść, zapach lak podróżni wasz 
apetyt, że,.. Smakuje zarówno 
z zsiadłym mlekiem, jak i z ogór¬ 
kiem kwaszonym lub ponii- 
doforn. 










ZIEMNIAK NA TALERZU 

- NIEBO W GĘBIE czyli 

gastronomiczna zbiórka w kuchni 
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Wagabunda sprzedał Wam kilka tajemnic ziemniaczanej 
gastronomii biwakowej. I chwała mu za to^ Ale na biwak nie 
jeździ się codziennie, a do kuchni można wejść o każdej porze 
dnia. Ściągnęliśmy wlęcdlś Was kilka pomysłów ha ziemnia¬ 
czane danie z książki W.A. Bołó^ikowe], Z.A. Wapielnik pt. 
„500 POTRAW Z ZIEMNIAKÓW" (Państwowe Wydawnictwa 
Rolnicze i Leśne W-wa 1984 r.). Można-oczywiście sporzą¬ 
dzać nasze polskie tradycyjne placki ziemniaczane, pyzy, ko¬ 
pytka, ale czy nte zabawniej będzie spróbować tego, co je się 
w innych krajach? 


PURŚE 

Z ZIEMMIAKÓW 
RÓŻNOBARWNE 

10 ziemniaków, 1 solanka mle¬ 
ka, 2 łyżki masła, 200 g szpinaku, 
żółtko z 1 jajka, 1~2 łyżki stołowe 
sosu pomMórowego, zielona sa¬ 
łata, sół. 

Ziemniaki zalać osoloną, wrzą¬ 
cą wodą i gotować pod pokryw¬ 
ką. Następnie wodę odlać a ziem- 
niaki ugnieść drewnianą łyżką. 
Dodać gorące mleko oraz masło, 
aż powstanie pulchna masa. 
Uzyskane purśe podzielić na 3 
części* Jedną rozetrzeć z żółt¬ 
kiem, drugą — z ugotowanym, 
odcedzonym i przetartym przez 
sito szpinakiem lub sokiem wy¬ 
ciśniętym ze szpinaku, trzecią zaś 
zaróżowić sosem pomidoro¬ 
wym, Każdą porcję ułożyć na sa¬ 
laterce w formie trójkotorowej 
piramidki, ozdabiając listkami 
zielone] sałaty* Polać roztopio¬ 
nym masłem* 

Podawać jako dodatek do mięs 
lub jako oddzielną potrawę* 


FASZEROWANE 

CEBULĄ 

10 ziemniaków, 4 cebule, 1 łyżka 
stołowa masła, pieprz, sól. 


szklanki mleka, 1/2 szklanki 
śmietanki, 4 łyżki stołowe soku 
z cytryny, 1 cebula, pieprz, sól. 

■. 

' Topiony ssr rozpuścić oraz 
zmieszać z masłem, mlekiem 
i śmietanką. Następnie podgrzać 
i doprawić tartą cebulą, pie¬ 
przem, solą oraz sokiem z cytry¬ 
ny. Ziemniaki ugotowane w łupi¬ 
nach obrać, pokroić na cztery 
części i zalać uprzednio przygo¬ 
towanym gorącym sosem. 

Oddzielnie można podać zielo¬ 
ną sałatę. 


CHRUPKI 
Z ZIEMNIAKÓW 
(KUCHNIA 
RUMUŃSKA} 

5 ziemniaków^ żółtka z 2 łajek, 2 
łyżki stołowe masła, 1 łyżka sto¬ 
łowa mąki, sói 

Z ugotowanych ziemniaków 
przygotować puree, po czym 
wstawić je do piekarnika, a by po- 
deschto, Dod^ masło, a nastę¬ 
pnie ochłodi^ć. Kiedy purśe bę¬ 
dzie zimne, dodać żółtka, posolić 
i podzielić masę na>ówne kawał¬ 
ki. Każdy kawałek wyrobić na po¬ 
sypanej mąką stolnicy, nadając 
mu formę okrągłą lub owalną 
i w każdym nożem zrobić kilka 
nacięć. Upiec w piekarniku. 


stopniowo gorące, gotowane 
mleko i podgrzewać jeszcze 
przez kilka minut* 

Podawać na gorąco. 

ZIEMNIAKI 

POPROWAŃSALSKU 

POMMES DE TERRE 
A LA PROVENęAL 

1 kg ziemniaków, 3 łyżki oliwy 
lub oleju sojowego, 2 ząbki 
czosnku, łyżka tymlanku, sól i 
pieprz do smaku. 

Obrane i wypłukane ziemniaki 
pokrajać w .grubą kostkę, osu¬ 
szyć w ściereczce, włożyć do ron¬ 
dla na dobrze rozgrzaną oliwę 
t mieszającdrewntaną łyżką sma¬ 
żyć kilka minut na ostrym ogniu, 
dodając roztarty czosnek i tymia- 
rtek; po zmniejszeniu ognia po¬ 
ruszać od czasu do czasu ron¬ 
dlem, a po 15 min. przyprawić 
solą i pieprzem. 


„RÓŻE" 

z ZIEMNIAKÓW 

5 ziemniaków, 1/2 szklanki mle¬ 
ka, 1/2 szklanki mąki, 2 jajka 1 
łyżka stołowa masła, pieprz, sól. 

Ziemniaki obrane ugotować 
w osolonej wodzie, a następnie 

r/ZocHą / 


wyłożyć na durszlak,, aby ociekły, 
i przełożyć do rondla* Dodać ma¬ 
sło, ciepłe mleko i pieprz mielony 
po czym ubijać, aż uzyska się 
masę podobną do kremu, którą 
trzeba następnie zagrzać na ma¬ 
łym ogniu* Po zdjęciu jej z ognia- 
rozmieszać, a kiedy zacznie 
stygnąć, wbić jajka i ponownie 
rozmieszać, po czym wkładać do 
pergaminowej „tutki", w której 
wąskim końcu wycięto uprzed¬ 
nio nożyczkami ząbki* Masę 
ziemniaczaną wyciskać partiami 
na posmarowaną masłem bryt¬ 
fannę* Posmarować „różę" jaj- 
kiem^ położyć na wierzchu nie¬ 
wielki kawałek masła i wstawić 
do piekarnika, aby się zrumie- 
nlły. 

ZIEMNIAKI 
SMAŻONE 
Z SUSZONYMI 
ŚLIWKAMI 

70 ziemniaków, 8-10 suszonych 
s/l wek, 4 łyżki stołowe masła, sóf. 

Śliwki suszone namoczyć na 
2-3 godziny w wodzie. Obrane 
i ugotowane ziemniaki pokroić 
w kawałki i lekko obsmażyć. Do¬ 
dać suszone śliwki, posolić! dalej 
smażyć, aż potrawa będzie 
gotowa. 




Duże ziemniaki obrać i upiec 
na półmiękko, a następnie ściąć 
z nich czubki i ostrożnie wydrą¬ 
żyć. Pozostałe z wydrążania częś* 
ci ziemniaków rozetrzeć, dodając 
sól, pieprz i usmażoną na maśle 
cebulę. Wypełnić tą masą wydrą¬ 
żone ziemniaki, pokropić je roz¬ 
topionym masłem i ułożyć na 
blasze w piekarniku. 

Przed podaniom można polać 
ziemniaki sosem śmietanko¬ 
wym. 

ZIEMNIAKI 

PO 

PERUWiAŃSi;U 

10 ziemniaków, 300 g topionego 
sera, 2 łyżki stołowe masła, 3/4 


ZIEMNIAKI 
2 MAKIEM 
(KUCHNIA 
UKRAIŃSKA} 

10 ziem Ptaków, 3 łyżki stołowe 
masła, 3 łyżki stołowe maku, 3/4 
szklanki mleka. 

Mak (wypłukany) włożyć do 
rondla, zalać wrzątkiem i przy¬ 
kryć serwetką. Kiedy woda osty¬ 
gnie, zlać ją, a mak utrzeć tub 
przepuścić kilka razy przez ma¬ 
szynkę. Obrane i umyta ziemnia¬ 
ki ugotować i gorące przetrzeć 
przez sito albo zemleć w maszyn¬ 
ce, a następnie włożyć do rondla. 
Dodać ulany mak i masło, po 
czym stale mieszając, wlewać 
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€» Jaka pogoda lEstopadowa, taka i marc6vya. 

^ Kwitną drzawa w listopadzie - zima aż do maja będzlei 
O Na Wszystkich Świętych od zrębu utnij gałąź d^^bti^ 
Jeśli soku nie ma - będzie tęga zima. 
e Że śnieg na święty Marcin (11 KI) pospolicie spada : 

na białym koniu Jeździ — przypowieść powiada. 

O Gdy miękko na Jędrzeja - to niedobra nadzieja, ^ 

O Na św. Jędrzeja (30 XI) trza kożucha dobrodzieja. 


Miesiąc pożegnań i spotkań przyjacielskich, <iKaźd&l jesieni^ gdy Droga ^ 
Mleczna, zwapa przez Słowian Drogę Dusz lub, Drogą Żurawi zbladła 
/ ’źwęzi7a sfę, a gwiazdy Sita (Plejady) stanęły wysoko na niebie, na 
ziamiach polskich obchodzono Święto „Dzladów*\..» 

(Kossak-Szczucka „Rok Polski'') 
niot>a morałowym złocie 
:k w locie, . 

i ^ nikną przejrzyście 

;; czarne, krac^ące liście... 

fl-fsfopod — Beato OOertyiisfcaJ 
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całym śwfecie, we 
wszystkich kulturach, 
we wszystkich wierzeniach i od 
zarania dziejów istnieje kult 
zmarłych. Właściwie przeplatał 
się on przez większość całorocz¬ 
nych obrzędów i zwyczajów lu¬ 
dowych. Wydaje się, że przez 
wprowadzenie jednego tylko 
w roku Dnia Zadusznego Kościół 
katolicki postanowił wyplenić 
praktykowane zbyt często „po¬ 
gańskie" zwyczaje. Dzień Zadu¬ 
szny (2 XI) wprowadzono do ob¬ 
rzędowości Kościoła w XJ wieku. 
Najpierw w klasztorach francu¬ 
skich benedyktynów. Stamtąd 
powoli upowszechniał się w pra¬ 
ktykach kościelnych innych kra¬ 
jów. Od kilkudziesięciu łat w Pol¬ 
sce zwyczaj odwiedzania gro¬ 
bów bliskich zmarłych prakty¬ 
kowany był przez dwa pierwsze 
listopada, ostatnio, ponie¬ 
waż dzień Wszystkich Świętych 
(1 XI) dniem wolnynrj od pra- 


cyi on stał się niejako oficjalnym 
Dniem Zmarłych. 

Bardzo to niezwykłe święto. 
Nie ma rodziny, niezależnie od 
wyznania, pochodzenia, miejsca 
zamieszkania, która by nie czciła 
tego święta. Jeśli nie mamy gro¬ 
bów swoich najbliższych, sym- 
bolicznie składamy kwiatek, za¬ 
palamy znicz na grobie opusz¬ 
czonym, na grobie człowieka nie¬ 
znanego, W naszym kraju niema¬ 
ło jest takich gcobów. I miejsc, 
w których tradycyjnie czci się pa¬ 
mięć zmarłych, poległych, po¬ 
mordowanych. 

Widok cmentarzy, grobów, ka¬ 
takumb, kurhanów czy też pira¬ 
mid (to też grobyl), skłaniał za¬ 
wsze poetów do refleksji. Ludzi 
wrażliwych zaś, albo po prostu 
steranych życiem, napawał koją¬ 
cym spokojem. Cmentarz bo¬ 
wiem to miejsce spokoju - taki 
jest grecki żródłosłów tego wyra¬ 
zu (koimetenon, stąd łacińskie - 


cfmerenum). Wiele osób lubi 
cmentarze, ich ciszę ze śpiewem 
ptaków i bujną zielenią. Ale są 
również tacy, którzy szukają tam 
nie tylko nastroju, ale również 
skarbów. I znajdująl Cmentarze 
są przecież otwartą księgą prze¬ 
szłości, z której można wyczytać 
pasjonujące historie. 

A gdyby Wasz zastęp zajął się 
poszukiwaniem skarbów na naj¬ 
bliższych, na tych niby dobrze 
znanych, nekropolach (nekropo¬ 
la z greckiego - „miasto umar¬ 
łych"), po prostu na najbliższym, 
rodzinnym cmentarzu? 

W czasie ostatnich wakacji czy¬ 
telnicy ,,ŚM" skorzystali z takiej 
propozycji. Wyprawy na cmenta¬ 
rze okazały się pasjonującą przy¬ 
godą, Dlatego korzystając z wa¬ 
kacyjnych doświadczeń - propo¬ 
nujemy i Wam trochę inne niż 
dotychczas w okresie święta 
Zmarłych, odwiedziny na cmen¬ 
tarzach. 


Zanim weźmiecie do ręki notes 
i flamaster, a na ramieniu zawie¬ 
sicie aparat fotograficzny, aby 
wyruszyć na... cmentarz, dowie¬ 
dzcie się, że... 

P olskie cmentarze nie zawsze 
były miejscami spokoju. Ist¬ 
niały początkowo tylko przy koś¬ 
ciołach i w liczne dni świąt były 
tratowane przez wiernych; prze¬ 
chodziły przez nie procesjo, usta¬ 
wiano na nich kramy, odbywały 
się występy wędrownych kugla¬ 
rzy. Jakby tego było mało, w dni 
powszednie służba z plebanii, 
uważając teren cmentarza za 
własne podwórko, suszyła na 
nim bieliznę, myta naczynia, 
młóciła zboże, wypasała bydło. 
Dopiero od XVI wieku zakazy bi¬ 
skupie stopniowo kładły temu 
kres. Ale nie powstrzymały nisz¬ 
czenia większości grobów, które 
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z czasem się zapadały, a drew¬ 
niane krzyże próchniały. Jeżeli 
do dziś zachował się grób z daw¬ 
nych lat, może to być tylko mogi¬ 
ła dziedzica iub proboszcza - tyl¬ 
ko im wolno było stawiać na¬ 
grobki murowane. 

Zadanie 1 

Znajdź najstarszy grób. 

Najstarsze groby mogę się 
znajdować nie na cmentarzu, 
a w kościele. W podziemiach al¬ 
bo też pod posadzkę grzebano 
poczętkowo możnych. Gdy ktoś 
kazał się pochować na progu, 
miał być to znakpokory (wszyscy 
depczę prochy!) śladem tych po¬ 
chówków są tablice wmurowane 
w ścia ny I u b posadzki kościołów,. 
Zadanie 2 

Znajdź tablicę nagrobną postaci 
historycznej.} 

Z upływem-ęzasu pod kościo¬ 
łami zrobiło się tłoczono i nawet 
możni zostali zmuszeni do skła¬ 
dania swoich zmarłych na cmen¬ 
tarzach, Zaczęli budować wspa¬ 
niałe grobowce, kaplice i.mauzo- 
lea (mauzoleum — monumental¬ 
ny grobowiec, budynek nagrob¬ 
ny). Oprócz kaplic rodowych przy 
kościołach (np. Piastów Śląskich 
w Brzegu, Krzeszowicach, Wroc¬ 
ławiu) i na cmentarzach (np. bo¬ 
gatych mieszczan na warszaw¬ 
skich Powązkach) zdarzają się sa¬ 
motne mauzolea. Do takich nale¬ 
ży mauzoleum Jana Kasprowi¬ 
cza na Harendzie w Poroninie, 
Adasia Żeromskiego w Nałęczo¬ 
wie. 

Zadanie 3 

Narysuj, sfotografuj grobowiec, 
kaplicę, mauzoleum. 

Charakter polskich cmentarzy 
zmienił się wXIX wieku - w mias¬ 
tach zlikwidowano cmentarze 
przykościelne i przeniesiono je 
na wydzielone tereny. W lasach 
przybyto mogił powstańczych. 
W XX wieku zorganizowano 
cmentarze wojskowe o jednoli¬ 
tym wyglądzie mogił żołnier¬ 
skich. 


Zadanie 4 

Rozejrzyj się - czy wszystkie 
miejsca spoczynku zmarłych 
otoczone są opieką? 

W Gołdapi jest zaniedbany 
cmentarz żołnierzy rosyjskich 
poległych w walce z Niemcami 
w okresie I wojny światowej. 
Opuszczone są cmentarze ponie¬ 
mieckie, zwłaszcza ewangelickie 
na Ziemiach Północnych i Za¬ 
chodnich, z tablicami pisanymi 
gotykiem, na których można cza¬ 
sem odczytać przekształcone 
polskie nazwiska świadczące 
o germanizacji tych ziem. Smut¬ 
ne są zapomniane cmentarze ży¬ 
dowskie, głównie w Polsce po¬ 
łudniowo-wschodniej. Przyjrzyj¬ 
cie się pięknym nagrobkom z wy¬ 
kutymi w kamieniu rysunkami 
ptaka, kielicha, dłoni, winnego 
grona... 

p 

Zadanie 5 

Zwróć uwagę na wytwgry artys¬ 
tycznego rzemiosła - rzeźby, 
płaskorzeźby oraz cenne okazy 
nagrobków kutych z żelaza. 

Sfotografujcie, podajcie mfej^ 
sce, gdzie się znajduję - może 
■zainteresuje się nimi urzęd kon¬ 
serwatorski. (Nie czyśćcie sami 
starych nagrobków. Możecie 
uszkodzić napisy!). 

Zwróćcie uwagę na charakte¬ 
rystyczny wyględ grobów, na lo¬ 
kalne zwyczaje (np, w Dzierżo¬ 
niowie każda kwatera otoczona 
jest 2 trzech stron żywopłotem, 
na Podhalu spotyka się drewnia¬ 
ne rzeźby, na cmentarzach tatar¬ 
skich w nogach zmarłych kładzie 
się kamień). 

Zwróćcie uwagę na bogactwo 
figur nagrobnych. Rzeźbione wi¬ 
zerunki zmarłych (dziś często za¬ 
stępuję je fotografie), niezwykle 
ciekawe nagrobki symboliczne 
podkreślajęce jakby zawód 
umarłego (śmigło na grobach pi¬ 
lotów, łuska naboju na grobie 
artylerzysty...). Jest taki wzrusza¬ 
jący grób: płaska płyta z napisem 
„Ania'\ a na niej jakby rzucone 
klocki - zabawki małej Ani. 


Zadanie 6 ^ . 

Wyszukaj, narysuj, sfotografuj 
oryginalne nagrobku 

Opróczcmentarzy i mogiłzbio- 
rovyych są też pojedyncze. Sę 
mogiły przysypanych lawinę 
w górach, zaznaczone kopcem 
kamieni lub wykutym w skale na¬ 
pisem. Nie zawsze zmarły jest 
tam pochowany. Grób może być 
tylko pamiątką śmierci. Jest taki 
symboliczny grób kompozytora 
Jana Karłowicza u stóp Małego 
Kościelca w Tatrach* 

Zadanie 7 

Postaraj się poznać historię sa¬ 
motnej mogiły. Może są jakieś 
legendy, opowieści niezwykłe? 

W Kazimierzu opowiada się le¬ 
gendę o tym, że po wymordowa¬ 
niu Żydów na cmentarzu zakwit¬ 
ły czerwone anemony. Rosnę 
tam tylko białe. Zresztą bardzo 
w Polskie rzadkie. Leżajsk nato¬ 
miast ma historię prawdziwą, 
przerażającą, związaną z czasami 
zagłady. Otóż tamtejszy cmen¬ 
tarz żydowski został zdewasto¬ 
wany na rozkaz hitlerowców 
przez samych Żydów, którzy pły¬ 
tami nagrobnymi swoich przod¬ 


ków musieli wybrukować leżaj¬ 
ski rynek- Bardzo interesujące 
■bywają napisy nagrobne, czyli 
epitafia, wywodzące się z tradycji 
rzymskiej, a rozpowszechnionej 
w Polsce szczególnie w XVIt w-, 
kiedy to barokowa przesada dyk* 
towała pompatyczne strofy sła¬ 
wiące życie i czyny zmarłego. Ku 
czci wybitnych zmarłych układali 
je na zamówienie znani poeci. 
Rymowane epitafia zdarzają się 
i dziś. Łatwo sprawdzić. 

Zadanie 8 

Zanotuj ciekawe, piękne lub dzi¬ 
waczne epitafia. 

Zadanie 10 

Odszukaj grób człowieka szcze¬ 
gólnie zasłużonego dla okolicy, 
dla kraju. 

Nie każdy cmentarz jest takim 
panteonem (panteon ^ świąty¬ 
nia, miejsce poświęcone pamięci 
słynnych przedstawicieli naro¬ 
du) jak Powązki w Warszawie, 
Rakowice w Krakowie czy stary 
cmentarz zakopiański na Pęksów 
Brzyzku, z grobami Kornefa Ma* 
kuszyńskiego, Władysława Orka- 
na, Stanisława WitkiewiczSp Ty* 
tusa Chałubińskiego, Sabaty, He¬ 
leny Marusarzówny, Bronisława 
Czecha, Antoniego Kenara ** 
gdzie każda płyta, każdy kamień 
jest narodową pamiątką i zara¬ 
zem dziełem sztuki. Aie popatrz* 
cie, poszukajcie — może okazać 
się, że niepozorny, niszczejący 
grób kryje prochy kogoś wybit¬ 
nego, kogoś, kto zasłużył na wie¬ 
czną pamięć. Zwykle w okolfcacłi 

listopadowego święta zastęp 

na cmentarzu, zw^ykle porządku¬ 
jecie groby żołnierskie, odwie¬ 
dzacie rodzinne mogiły' - może 
w tym roku zorganizujecie także 
^'/yprawę.., naukową? Może sko¬ 
rzystacie z fTas/ycłi pocłpowied^i 

i przyjrzycie si ; crnenUirzowŁ 
trochę inaczej, lak odkrywcy7 
Jak łiistorycy? Jak Zfiavvcv' swo¬ 
jej okolicy Jak t.łotanicy? Widu 
czytelników „ŚMktor.y w cza¬ 
sie ostrjtnicl '1 wakacji zaintereso¬ 
wał i się cmentarzami, .'wrociło 
uwagrj- na niezwykłą rv'>slinność 
cmontarną, Stwicrii/ono nh.c 
noac uidkaiiiych <oslin, fjr..apię^ 
Mych Włokowych drzew, tipzoty 
cznych pnęi zy.,. 
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„w święto Katarzyny sę pod poduszkę 
dziewczyny, w wilię świętego Andrzeja 
jest dla dziewczyn nadzieja" 



A//C)-2r/>v^AM OAk SHAko 
k/e^BAsą V 


o, PATRZCIB ! 
N^BPAk MOJĄ 


świat światem, a lu- 
w Cl dzie-ludimi niepo* 
kdj o przyszłość skłaniał do prze- 
widywaAf stawiania horosko¬ 
pów, wyciągania wniosków 20 
znaków na niebie i ziemK Zakryte 
karty życie - jak to ktoś ładnie, 
poetycko określił ^ niepokoiły 
i niepokoją. Te niepokoje przy¬ 
czyniały się {a i teraz niemało 
grasuje wróżek, wróżbitów, a na 
horoskopach niejeden zbił spory 
majątek) do powstawania wie¬ 
rzeń, obrzędów,! praktyk magicz¬ 
nych, które z jednej strony miały 
odsłonić tę niepokojącą przy¬ 
szłość, a z drugiej sterować dzla- 
łarriaml przybliżającymi spełnie¬ 
nie się dobrych wróżb iub uniesz- 
kodliwiać złe mocei Bo jednak — 
minęło wszystko — ludzie mają 
świadomość, że... sami są kowa¬ 
lami swojego szczęścia. 

Jako się rzekło „jak świat- 
światem", czyli od bardzo, bar¬ 
dzo dawna ludzie bawili się we 
wróżby. Już starożytni) - a jakże 
- oczywiście oni także. W pol¬ 
skich obyczajach nie brak okazji 
do wróżb rozmaitych, ale szcze¬ 
gólnie dobrze się ponoć wróżyło 
w dniach imienin Katarzyny r An¬ 
drzeja. 

Dziewczyny, jakie by nie były, 
lubią wróżby. Niby nie, niby co ją 
to obchodzi, aie każda z emocją 
wpatruje się w cień na ścianie. 
Nawet taka, która chodzi z chło¬ 
pakami po drzewach, ustawia 
but w kolejce do... zamążpójścia. 
Fakt jest faktem można się do¬ 
brze pobawić i w „Katarzynki" 
i w „Andrzejki". Trochę przygo¬ 
towań, trochę pomysłów na 
wróżby i zabawy, i zbiórka może 
się odbyć. 

Tu są pomysły 
stare i nowe — 
wszystkie 
wypróbowane! 


Wróżby piekarnicze: 

• Preczemy. kilka wzorów 
ciasteczek (po wróżbie do zjedze¬ 
nia I). Do każdego wzoru należy 
wymyślić jakąś wróżbę: serce - 
to oczywiście coś miłego, udane¬ 
go, kwadracik - przypomnienie 
o obowiązkach np. o matematy¬ 
ce, ptaszek - zapowiedź nowiny 
itd. itp. Ciasteczka - wróżby każ¬ 
dy wyciąga sobie z dużej torby. 

• Przygotowujemy małe pą¬ 
czki albo pierogi. Przed ugotowa¬ 
niem można włożyć do ciasta 
karteczki z imionami miłych chło¬ 
paków (albo dziewczyn) lub małe 
przedmioty wróżebne (np. pierś¬ 
cionek, kluczyk...) albo zrobić Je¬ 
den pączek czy pieróg z innym 
niż pozostałe nadzieniem, KtO' 
natrafi na nadziany przysmak, 
przed tym odkryta się jakaś ta¬ 
jemnica przyszłości. Ongiś na 
Mazowszu popularna była taka 
wróżba: dziewczęta piekły placki, 
które smarowały tłuszczem i kła¬ 
dły na ławie, po czym sprowa¬ 
dzały psa. Właścicielka pierwsze¬ 
go zjedzonego przez psa placka 
pierwsza miała, wyjść za mąż. 
Niektóre psy dobrze wróżą z kieł¬ 
basy. Bardzo lubią kartkową! 

* 

Wróżby jarzynowe 

• Torebka grochu, fasoli. Każ¬ 
dy wyciąga garstkę ziaren, no i - 
to zależy od umowy—jeśli mamy 
parzystą liczbę spełnią się życze¬ 
nia, albo — wróżymy z tej wycią¬ 
gniętej garści: „kocha-lubi-sza- 
nuje - nie chce, nie dba, żartu¬ 
je..." albo jeszcze inaczej. Trochę 
pszenicy. Od którego kura dziob¬ 
nie pierwsze ziarno ten może się 
spodziewać...no, właśnie czego? 
Przed przystąpieniem do wróżby 
trzeba ją zaprogramować. 

• Na sygnał z koszyka każdy 
chwyta jabłko. Czyje jest najwię¬ 
ksze? Czyje najbardziej czerwo¬ 



ne? Przy czyim jest jeszcze ogo¬ 
nek? Największe - przestroga 
przed nadmiernym łakoms¬ 
twem, najczerwieńsze - radzi, 
aby opanowywać nieśmiałość,' 
a to z ogonkiem — oj, nie spiesz 
się tak z tą dorosłością. Jeszcześ 
nie dojrzała! 

• Chłopcom może przypaść 
do gustu wróżenie z „celnego 
oka". Po prostu zwykła tarcza 
strzelnicza staje się tarczą wró¬ 
żebną. Każdy jej krąg oznacza co 
innego np. środek - spełnienie 
ukrytych marzeń (chłopcy też 
marzą!), drugi krąg ~ powodze¬ 
nie u dziewczyn, trzeci-ostrzeże¬ 
nie, czwarty - trzeba coś wyko¬ 
nać (tak jak wykupywanie fan¬ 
towi), Rzuca się rzutkiem z okre¬ 
ślonej odległości no i... wróżba 
gotowa. Zabawa też nie najgo¬ 
rsza. 

• Trzy płyny: ocet, woda. bia¬ 
ła lemoniada wróżą - jaki będzie 
nadchodzący rok. Znakomity, 
zwykły, nie najlepszy? Kto chce 
się dowiedzieć bierze słomkę 
i pociąga łykz którejś ze szklanek. 
Ocet nie wróży najlepiej, woda - 
zwyczajność, lemoniada zapo¬ 
wiada same słodycze. 

• Wróżby ze świeczką. Na 
karteczkach piszemy imiona 
uczestników zabawy, albo nazwy 
zawodów, o których marzymy, 
któro chcielibyśmy zdobyć, albo 
jeszcze coś zupełnie innego, co 
chcemy wywróżyć. Karteczki 
moczymy i przylepiamy do brze¬ 
gu miednicy wypełnionej wodą. 
Na środku ustawiamy pływającą 
(na lekkim plastikowym talerzy¬ 
ku, grubszej tekturce) świeczkę. 
Która karteczka zapali się pierw¬ 
sza (jeśli z imionami) ton-ta 
pierwsi założą rodzinę. Przy kar¬ 
teczkach z zawodami, każdy,.ste¬ 
ruje" sarn świeczką, 


• Wróżby z butów,-lanie wo¬ 
sku (koniecznie przez ucho klu¬ 
cza I), wkładanie karteczekz imio¬ 
nami pod poduszkę to andrzejko- 
we wróżby znane chyba w całej 
Polsce. Nie trzeba ich nawet 
przypominać, Ale jest jeszcze je¬ 
den pradawny zwyczaj chyba 
trochę zapomniany, a ładny. 
Przed św. Katarzyną chłopcy, 
a przed św. Andrzejem — dziew¬ 
czyny ucinali gałązkę wiśni t albo 
zasadzali w donicy, albo po pros¬ 
tu wkładali do garnka z wodą. 
Czyja gałązka zakwitła na Boże 
Narodzenie, ten mógł być pe¬ 
wien udanego, nowego roku. 
A jak w pokoju było ładnie z taką 
zapowiedzią wiosny w samym 
środku zimyl 

Namawiając Was na andrzej- 
kową czy katarzynkową zbiórkę 
przypominamy, że jak każda za¬ 
bawa i ta musi mieć swojego 
wodzireja. Takiego, który będzie 
kierował zabawami, który będzie 
miał cały zapas pomysłów wróż¬ 
biarskich „w kieszeni", który po¬ 
kieruje przygotowaniami rekwi¬ 
zytów wróżbiarskich, który po¬ 
trafi we właściwym momencie 
przerwać wróżby i zapropono¬ 
wać wspólne śpiewanie, rozwią¬ 
zywanie zagadek czy zabawy 
ruchowo lub czytanie wierszy. O, 
wiersze świetnie nadają się do 
wróżeniaI Wystarczy przygoto¬ 
wać jakiś tomik poetycki (np. wy- 
bór pt. „Wiersze dla ciebie" wyd. 
Nasza Księgarnia 1981 albo to¬ 
mik któregoś z łubianych auto¬ 
rów) i każdy z uczestników zaba¬ 
wy może sobie wybrać, tak „na 
los", którąś ze stron. Otwieramy 
na loj stronie tomik i czytamy 
wiersz, który staje się tym sa¬ 
mym wróżbą - dedykacją - prze¬ 
słaniem. 

Wspaniale do takiej zabawy na¬ 
dają się tomiki ze złotymi 
myślami I 

Dobrej zobawyl 
















































Miesiąc dni krótkich i nocy długich. Miesiąc 
oczekiwań i niespodzianek 


• Mroźny grudzień i wiele śniegu, 
żyzny roczek bądzle w biegu. 

Suchy grudzień - 
sucha.wiosna i suche lato. 

• Św. Barbara (4 XII) po lodzie - 
Boże Narodzenie po wodzie. 

• Na Mikołaja (6 XU) wody; 
na Gody - lody. 

• Na św. Tomasz {21 XII) dzień stą z nocą sil) 
mnie] nocy, więcej dnia będzie po chwili. ‘ 

• Adam i Ewa (24 XII) pokazują, 

jaki styczeń i luty po nich następują 


Do szyb przymarzly płasko zimy sen liściasty, 
niebieska pustka ulic, mroźny wiatr, rogaty, ' 
Organista z opłatkiem, snop w kącie, a potem 
kolędy wonpe mirrą, żywicą i złotem, 
rojem wąskich płomyków drzewko się dojarza 
Sylwester., i ostatnia kartka kalendarza... 


{Grudzień - Beata Obertyńska} l 
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Z wyczaj obdarowywania się, 
jak wszystkie zwyczaje, jest 
stary jak świat. Zawsze znajdo¬ 
wało się 1000 i jeden powodów, 
I okazji, aby zrobić sobie nawza¬ 
jem różne miłe niespodzianki 
I przyjemności. Oby zawsze tak 
było! 

Wśród dawnych polskich oby¬ 
czajów nie ma „Mikołaja" tego 
szóstogrudniowego. Podarki - 
przede wszystkim słodycze, orze¬ 
chy - dawano dzieciom na 


„gwiazdkę", W niektórych regio¬ 
nach kraju „gwiazdkę" otrzymy¬ 
wały także zwierzęta (Kościerzy¬ 
na). Był to specjalnie upieczony 
Chleb dla bydła, kluski z makiem 
wrzucano rybom do jeziora, spe¬ 
cjalnymi względami darzono psa 
- ale to wszystko działo się w cza¬ 
sie Wilii. Po wigilijnej wieczerzy 
niektóre gospodynie robiły „no¬ 
we latka " - ciasteczka w kształcie 
drzewek, kont, kur, gęsi i dawały 
je dzieciom. 



„Mikołaj" upowszechnił się 
u nas dopiero w XX wieku, a te¬ 
raz w wielu domach jest to po 
prostu jeszcze jeden Dzień 
Dziecka. 

W wielu szkołach od lat panuje 
niepisany zwyczaj kiasowych 
„Mikołajków", Na tydzień czy kli¬ 
ka dni przed 6 grudnia urządza 
się losowanie. Kto kogo wycią¬ 
gnie, temu robi niespodziankę; 
coś kupuje (choćby bilet do ki¬ 
na I), robi własnoręcznie, oddaje 
coś własnego. 



Paczuszki wkłada się do jedne¬ 
go kosza lub worka, a klasowy 
Mikołaj rozdaje. Jeśli jest dowci¬ 
pny, ma szybki refleks to i jak 
„prawdziwy" Mikołaj dobrą radę 
da, złośiiwostki nie pożałuje, fra¬ 
szkę powie i pogrozić rózgą po¬ 
trafi. I pewno tak będzie i u Was, 
w kiasie czy w zastępie. 

Mikołajkowe prezenty powin¬ 
ny być śmieszne, malutkie i tro¬ 
chę różne od tych podchoinko- 
wych, domowych. Oczywiście - 
i w jedne i w drugie trze ba włożyć 
trochę wysiłku i pomysłu. 




























PRZĄDKI czyli WIECZORNICE 


tub,,wiBczorYprządkowe'% czyli zgromadzę- 
nia dziewcząt na robotę podczas wieczorów 
zimowych,.. 

Etnografowie, czyli ludzie badający zwy- 
c^|e ludowe, odnotowują, że każda wieś 
nfezależnle od regiong, zamożności i wielkoś* 
ci prowadziła bogate życie lowarzyskie, Lu¬ 
dzie ,,prace skończywszy rolnicze” spotykali 
się ze sobą (pewnie częściej i chętniej niż 
teraz, gdy w każdynn domu Jest telewizor, 
radio, adapter czy magnetofon), rozmawiali, 
bawili się, a i pracowali w towarzystwie,'* 

Do najpopularniejszych Jesienno-zimo¬ 
wych spotkań należały te, na których darto 
pierze, przędło się, robiło „na warsztatach” 
(to są druty I szydełka). Każda dziewczyna 
zabierała na takie spotkania pracę oraz 
„kromkę Chleba t krajankę sera*\ „Młodzież 
zabawiała s/ę fgraszkarni uczciwymi^ aby się 
w próżnowaniu nie nudziło”. „Igraszki” były 
różno, ale najlepsza pono bywała „ślepa bab* 
ka". Druga igraszka „zateźała na pytaniach 
i odpowiedziach np. na pytanie: na co się 
słoma przyda? Każdy koiejny musiał odpo- 
wiadać po kiika razy, a zawsze co innego. Gdy 
zaś nie mógł prędko odpowiedzieć musiał 
dać fant,/' 

Czy próbowaliście kiedyś takiej zbiórki? 


Trochę innej niż dotychczasowe. Zbiórka 
2 drutami, szydełkami albo z haftowaniem, 
szyciem. Ze śpiewami i „igraszkami”* 

Zbfiżają się święta. Będziemy chcieli zrobić 
przyjemności rodzicom, rodzeństwu, do¬ 
mownikom, kolegom. Może na takich „wie¬ 
czornicach” dałoby się coś wspólnie wymy¬ 
ślić, zmajsterkować, uszyć, wyhaftować? 

W czasie roboty — jak obyczaj każe — można 
i pośpiewać, i opowiadać dowcipy (pole do 
popisu dla tych, którzy zbierają „Uśmiechy 
numeru” ze „ŚM”I) I poczytać. 

„Podczas tych zebrań odkrywa się / poka¬ 
zuje bogactwo przypow/eśc/, k/echd, baśni, 
gadek i pieśnf* — ba, gdyby się udało namó¬ 
wić którąś z babć albo starszych kobiet z Koła 
Gospodyń, aby na taką zbiórkę przyszła I po¬ 
kazała ładny, oryginalny ścieg, a przy okazji 
poopowiadała o tym i owym. Może się to 
któremuś zastępowi uda? Koniecznie zaraz 
o tym napiszcie. ' 

Wbrew pozorom taka „wieczornica” nie 
musi być „babska". Chłopcy też mają ulubio¬ 
ne majsterki i też by na pewno chętnie sko¬ 
rzystali z rad Jak i co zreperować, co ulepszyć 
a i Jaki prezent mrkołajkowo-świąteczny zro¬ 
bić. Śpiewać, dowcipkować i bawić się też 
lubią, prawda? 




'a? a 


^ - ‘-2 




J l I A teraz można mó- 
LJA wić o ujednolice¬ 
niu w całym naszym kraju 
obyczajów bożonarodzenio¬ 
wych, ale nie jest to wcale 
stara tradycja. W różnych re¬ 
gionach Jeszcze przed pięć¬ 
dziesięciu laty bardzo różni© 
obchodzono to zimowe, pięk¬ 
ne, bardzo rodzinne święto. 

Ma ono bardzo starą, bo- 
gatą historię. Swój rodowód 
wywodzi ze starożytności, 
W starożytnym Rzymie ob¬ 
chodzono w dniu przesilenia 
zimowego Saturnalia - świę¬ 
to zasiewów, tych które są już 
w ziemi oraz odradzania sfę 
dnia, powrotu słońca. Zapa¬ 
lano ogienkr, łuczywa, kagan¬ 
ki by „pomóc słońcu"' i posy¬ 
łano je przyjaciołom wraz 
z życzeniami pomyślności 
i z małymi prezencikami. Były 
to zielone gałązki, laleczki, 
słodycze jako znaki wróżeb¬ 
ne, dobre zapowiedzi nad¬ 
chodzącego roku. Wieczora¬ 
mi urządzano w damach 
uczty. Na północy Europy 
przystrajano domostwa gałę¬ 
ziami zielonej choiny I to też 
miało symbolizować zwycię¬ 


stwo nad zimnem, mrokiem. 

Z 1720 roku pochodzi 
pierwsza, polska wzmianka 
o obyczaju choinkowym; „W 
Niemczech^ ba i w Prusach 
naszych malowane złociste 
i różnymi świecidłami i cac¬ 
kami ozdobione różdżki na 
gwiazdkę dzieciom kupują,,/' 

Do polskich miast drzewko 
wigilijne dotarło po rozbio¬ 
rach „przyjęty od Prusaków 
jest zwyczaj w Warszawie 
upom/nk/Vm dla dzieci sta¬ 
wiać na Wilii sosenkę z orze- 
chamf włoskimij. złocistymi 
cukierkami^ jabłuszka m /, 
mnóstwem świeczek",.. 
(1830). 

Wydaje się, że dzisiejsze 
polskie, świąteczne drzewko 
Jest połączeniem dawnych 
pogańskich tradycji i obrzę¬ 


dów święta ognia i zieleni ze 
średniowiecznymi tradycja¬ 
mi chrześcijańskimi, które na 
pamiątkę pierwszych rodzi¬ 
ców, Adama i Ewy, zalecały 
ustawiać w domach „drzew¬ 
ko żywe, choćby jedną ga¬ 
łązką^'. 

Różne bywały te polskie 
„choinki" — nie mówiąc o tra¬ 
dycyjnych snopach rozsta¬ 
wianych w kątach wiejskich 
izb i dworskich pokoi - deko¬ 
rowano je różnie w różnych 
okresach. Oczywiście przede 
wszystkim w to, co było do¬ 
stępne a więc: opłatki - to 
delikatne ciasto kolorowano, 
wycinano I zawieszano na 
długich, cienkich nitkach, sło¬ 
ma -2 nie] robiono najrozma¬ 
itsze ozdoby, bibułka, papier 
„glansowanv'% korale, wy¬ 


dmuszki, włóczka, ciastecz¬ 
ka lukrowane, suszone kwia¬ 
ty* Szklane bańki, bombki to- 
tradycja niemiecka jeszcze 
sprzed I wojny światowej. Był 
okres, gdy polskie domy os¬ 
tentacyjnie bojkotowały te 
ozdoby ‘dekorując choinki 
w barwy narodowe, biało- 
czerwone łańcuchy. Biały 
orzeł wieńczył drzewko. 

Choinka przyjęła się. Lubi¬ 
my ją stroić. Lubimy, gdy 
przez kilka dni, a czasem ty¬ 
godni, migoczą światełka na 
miejskich choinkach. Często, 
coraz częściej zapalają się 
lampeczki na drzewkach 
w przydomowych ogród¬ 
kach, To nowy, ale ładny 
zwyczaj. 

Proponując Waszemu za- 
CIĄG DALSZY NA STR, 12 
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CIĄG DALSZY ZE STB. 11 

Stępowi zbiórkę w okresie 
cho i n kowy m na mawia my, 
abyście wnieśli w tę tradycję 
coś swojego, Swó] zwyczaj, 

W Szwecji, kraju długich 
ciemnych, zimowych nocy— 
13 grudnia wędrują „Łucje", 
Dziewczynki ■ w białych su¬ 
kienkach przepasanych czer¬ 
woną szarfą w koronach 
2 płonących świeczek wcho¬ 
dzą wczesnym rankiem do 
pokoju wnosząc na tacy kawę 
i specjalne ciasto, W ten spo¬ 
sób w tym dniu budzeni są 
dorośli domownicy, chorzy 
w szpitalach, goście w hote¬ 
lach.Łucje" stają się okazją 

do zabaw na ułicach, placach. 
Są nawet ogólnoszwedzkie 
wybory „Łucji", Wieczorem 
13 XII na tradycyjnym balu 
wydawanym w salach sztok¬ 
holmskiego ratusza na cześć 
laureatów Nagrody Nobla 
następuje uroczysty akt koro¬ 
nacji Łucji, Otrzymuje ona ko¬ 
ronę z rąk laureata literackiej 
Nagrody Nobla. 

W ogóle w krajach skandy¬ 
nawskich, gdzie zima to dłu¬ 
gie, ciemne noce f krótkie, 
niezbyt jasne dni - wiele jest 
zwyczajów, w których ważną 
rolę gra ogień, światło, 

■ My też lubimy usiąść ra¬ 
zem w kręgu wokół ognia - 
przy ognisku, przy palącej się 
świeczce, prawda? 

Może by wzbogacić nasze 
zimowe zbiórki o jakiś ele¬ 
ment „żywego ognia"? Co 
byście powiedzieli o przed¬ 
świątecznych wizytach w* Do¬ 
mu Opieki albo na szpitalnym 
oddziale dziecięcym takiej 
naszej, harcerskiej ,,Łucji" 
niosącej symbolicznyogień- 
światło-słonce, malutką 
świeczkę wraz z drobnymi 
podorkaml - gałązką jedliny, 
zabawką zrobioną z papieru 
i słomki, z piosenką, kukiełką, 
Z życzeniamt, 

A co byście powiedzieli na 
zl^iOrkę w fesio? Każdy przy¬ 


nosi jedną bombkę f jakąś 
choinkową zabawkę. Spoty¬ 
kacie się tam gdzie zwykle, 
idziecie do wybranej choinki, 
Ubieracie ją, śpiewacie. Po 
pewnym czasie trafia do Wa¬ 
szej choinki zaproszony, za¬ 
przyjaźniony inny zastęp. 

, A może jeszcze inna zbiór¬ 
ka, taka na której zastęp uwije 
ppdłaźniczkę? Db harcóvyki, 
dó szkolnej świetlicy, dla sa¬ 
rn otnego, starego^człowieka, 
dla pobliskiego szpitala albo 
dla klasy,,, Do nastroju świą¬ 
tecznego niezbędny jest za¬ 
pach świerkowych ,gałązek 
i płomień świeczek**. O choin¬ 
ki coraz trudniej', a i powinniś¬ 
my je chronić. Nie ma potrze¬ 
by na kilka dni wycinać 
drzewka* 

Ongiś wieszało się u puła¬ 
pu wierzchołek świerka lub 
sósenki. Na nich zawieszano 
ozdoby; rajskie jabłuszka. 


ppłatki, papierowe łańcuchy, 
orzechy, szyszki.’ Podłaźnicz-' 
ka może mleć różny kształt, 
może to być jedna, duża ga¬ 
łąź,, a do niej podwieszone 
kolorowe bombki, albo pająki 
z bibułki, słomek, a może to 
być po prostu wieniec, który 
zawieszony u żyrandola lub 
na ścianie, stworzy bardzo 
uroczysty, odświętny nastrój 
w mieszkaniu... 

W gromadzie Wooderaft- 
folk — (to taka rodzinna orga¬ 
nizacja angielska zaprzyjaź¬ 
niona z ZHP. „Wooderaft- 
folk" - to coś jakby „leśni 
ludzie", leśni, zręczni ludzie) 
na świątecznym stole usta¬ 
wiono niezwykłe, śliczne 
„drzewko" - czerwone, dtob- 
ne jabłka połączono patycz¬ 
kami. Na piętrach tej pirami¬ 
dy ułożono gałązki jedliny, 
ostrokrzewu. Między nie we¬ 
tknięto drobne rajskie jabłu¬ 
szka, owoce głogu, jarzębi- 
■ ny..,. 

.Bardzo pięknie prezentują 
się na stołach świąteczne ... 
ikebany, oparte na tej samej 
zasadzie, ria jakiej japońscy 
dekoratorzy układają kwiaty. 
Trzeba tylko mieć odpowied¬ 
nie naczynie; głęboki talerz, 
miskę porcelitową. Pięknie 
prezentują się świąteczne 
ikebany w drewnianych mi¬ 
sach, małych dzieżach. 

W wielu krajach dekoracja 
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To jest „jemiołka" 


świąteczna „wychodzi na ze¬ 
wnątrz", Dekoruje się drzwi, 
obramowania okien gałązka¬ 
mi jedliny, ostrokrzewu, 

jemioły. 

O, właśnie jemioła. Bardzo 
polecamy! Dekoracyjna i po¬ 
dobno życzenia pod nią skła¬ 
dane mają moc szczególną. 
Niektórzy uznali, że pod je¬ 
miołą można się bezkarnie 

całować!! I 

+ 

W jednej z drużyn widzie¬ 
liśmy znakomitą „choinkę" 
z... drewnianego, biurowego 
wieszaka i jemioły. „Jemiot- 
ka" była przenośna a zabawa 
przy niej szczególnie wesoła 






















































zyk na dużą 


przerwę 


• Dekoracja byle jaka. Może być gałązka 
je^^lo^y zawieszona na długim sznurku u lam¬ 
py kotYtarzowej, może być wykwintna ja- 
miolka na wieszaku {ta wg projektu ze str. 1 2). 

• Uderzeniem w gong lub biciam w dzwo¬ 
nek szkolny odsłaniamy nieistniejącą kurty¬ 
ną. Zjawia się Osoba prowadząca czyli Sroko, 

Sroka - (dużo błyskotek, piórka we wło- 
sach, klips w uchu} 

Witam publiczność! 

Dziś pod jemiołą 
chcą sią wraz z wami 
bawić wesoło* 

To szczera prawda ^ nie żadne 

plotki, 

że wszystkie sroki lubią błyskotki 

więc ja od Bugu 

aż po brzeg Wisły 

najbłyskotliwsze 

kradłam pomysły 

oraz tafenty bogate w sławę, 

żeby wzbogacić naszą zabawę 

Teraz na scenę 

poproszę dwójką - 

pana Puchacza i pannę Sójkę, 

Redaktor Puchacz 

w „Ptasim Ekspresie" 

pisuje stale, 

co słychać w lesie. 

Niejeden ptaszek 
przed nim się trzęsie, 
bo pióro ostre ma 
- chociaż ,„bęsie. 

Puchacz - (okulary^ wtos zmierzwiony} 
Jeżeli pani 
to nie zawadzi, 
chcę przeprowadzić 
z panią wywiadzik!** 

Sójka- (czerwony berecik, piórko, n/e- 

bieska szarfa} 

Nie wiem, czy prasa 
na sójkach zna się*** 

Co to jest shjka 
wyjaśnię prasie: 

Go to jest sójka? 

W szkołach panuje błędne mnie- 
’ manie, 

że to ńie ptak jest, tylko kuksa- 
‘ ' nieć* 

Lecz kto na sójkach choć trochę 

■ zna się, 

nie daje nigdy kuksańców 

wklasie! 

Sójka kolegów 
" w bok nie częstuje, 


Sroka - 


bo to obraża rodzinę sójek - 
i bardzo togo nie lubią sójki 
kiedy za bójki, sypią się dwójki*.* 
/prz0dsfaw/a pana Żurawia) 
Teraz na chwilę opuśćmy lasy 
i po cichutku wejdźmy do klasy*.. 
Oto jest klasa 
w klasie klasówka 
oraz uczniowie i ich rozmówka; 


Uczeń 1 - (pisze coś w zeszycie. Uczeń 2 
siedzi nad pustym zeszytem i wyciągając 
szyję zerka w zeszyt sąsiada) 

Uczeń 1 — Co kolega wyprawia? 

Uczeń 2 - Ja?*..zapuszczam żurawiaI 
Uczeń 1 - Gdzie? 

Uczeń 2^ W twój zeszyt koiegol 
Żuraw - (wysoki, o najdłuższej szyi w kla¬ 
sie, Pióropusz na głowie) 

O, przepraszam. Nic z tego 
Uczeń 1 - A pan? Kto pan jest? 

Żuraw - Ja jestem żurawi 

Cudzych zeszytów okiem nie 

dziuraw, 

bo zapuszczanie w zeszyt 

żurawia 

tym co to robią kłopoty 


sprawia !- 


(wskazuje na ucznia 2} 

Ten chłopiec życie sobie utrudni 
czerpiąc żurawiem z mądrości 


studni I 

Spędzi dwa lata na Jednej ławie 
■ przez te codzienne, swoje 

żurawie*** 


(tu jest m/e/sc6 na mimiczne popisy żurawia 1} 
Sroka- Kukułeczka kuka, bo wymówki 

szuka 

kuku, kukułko! 
daj zdrową rękę, 
bo chcę wprowadzić 
ciebie na scenkęl 

Kukułka - (dziewczynka z ręką na temblaku, 
z wieikirn supłem bandaży na kciuku lewej 
ręki, z bandażem na kolanie, z głową obwią¬ 
zaną,..) 

Dzisiaj do szkoły nie poszłam 

wcale; 

bo mnie okropnie rozbolałpalecl 
I miałam kuku, kuku, kukul 
A na czym kuku? 

Kuku na kciuku I " 

(pokazuje obandażowany palec!) 
r- Jutro do szkoły też iść nie 

mogę. 


bu powrił ' w liirtcu v/yvvichnę 

nogęl 

Nio będę rnogfn chod/ić po 

bruku, 

bo będę miała w kolanie kukul 
(pokazuje kolano!) 

- Pojutrze w klasie będzie kla¬ 
sówka. 

Nie pójdę, bo mnie rozboff 


główka. 

Może od stuku, może od huku 

tu będę miała na pewno kukul 
(pokazuje głowęf) 


Sroka - 


Był sobie kruk, co krakać mógł 
Teraz będzie sztuka 
o krakaniu krukał 


(Śpiewa na melodię „Był sobie król, był sobie 
paż I była też królewna^') wskazując na Kruka 
(chłopiec cały na czarnot) 

I* Był sobie kruk, 

co krakać mógł 
prawie przez dobę całą 
i nigdy mu 
nie zbrakło tchu - 
świetnie mu się krakałof 

(Zespół powtarza refren. Po każdej zwrotce 
KRUK kracza^, 

II. Gdy zabrał głos, 

krakał na los 

na lekcjach i na przerwach, 
krakał na dzień 
krakał na noc 
i krakał nam na nerwach! 

III. Krakał nam, że 

nie uda się 

klasówka ni zabawa**, 
i gdyby mógł 
to by ten kruk 
zakrakał nam karnawał! 

IV* Hej, kruku nasz, 

rozpogódź twarz - 
najwyższy czas, byś zamilkłl 
Jeżeli chcesz 
odezwać się- 
zaśpiewaj razem z nami,.. 


(Widownia powtarza refren. Sroka śpiewa 
pierwszą zwrotką... i może śpiewać następne 
i zaczynać od nowa tak jak to jest w tej 
kotysance: był sobie król, był sobie pai***a 
gdy już wszyscy pękną ze śmiechu.,*) 

Kruk - Zawiadamia, że 

na tym kończą się występy 
Sroka- Niech pod jemiołą będzie 

wesoło I 

życzymy wszystkim całując*,. 

w czoło! 

(tu zespół Jemiołkowców rzuca się do obca- 
łowywania widowni) 

! 

Rymy wzięte zs sztuczki Wandy Chotom- 
skiej i Wacława Bisko pt. „Wesoła jemioła — 
zabawa, karnawałowa" „Świat Młodych" 

z roku 1963. 
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„Jomlołkń" lo zupełna no¬ 
wość, Chcemy jq wpisać do har- 
cerskioyo obyczaju, ale czas po¬ 
każe czy się lo uda*,,Turoń'',,,ko¬ 
za'', przobiorońcy to obyczaj sia- 
oiosroty coraz bardziejzanika- 
jijcy a ,,kolęda” pozostała chyba 
przede wszystkim jako obrządek 
kościelny/Tak się zresztą zaczę¬ 
ła: ... ,,księża pfeb^nt lub ich vvi- 
k^riusze jeżdżą po dworach, po 
wsiach albo po ni ras fach, chodzę 
po doroach... życzą błogosła¬ 
wieństw ivszeikich niebieskich 
i ziemskich ... śpiewają na vvc/io- 
dzeniu i wychodzeniu jakąś pieśń 
o Bożym Narodzeniu. Po wsiach 
chłopi w Wielkiej i Małej Polszczę 
dają księdzu kawałki słoniny, ser- 
ki, grzyby suche, orzechy i owoce 
kokosze, a oprócz tego po kilka 
groszy../' (J, Kitowicz). Ten ob¬ 
rzęd inni badacze-etnografowie 
nazywali „kolendą”, nazwę „ko¬ 
lęda" rezerwując dla zabaw wy¬ 
wodzących się 2 czasów pogań¬ 
skich zapewne. „Parobcy w w/hę 
obchodzili domy śpiewając pieś¬ 
ni. Wieśniacy złapawszy wilcząt- 
ko, niedźwiadka tub coś podob¬ 
nego po domach go obnosili.., 
albo sami przebierali się / biegali 
wilczą, baranią lub niedźwiedzią 
skórą odz/anh./'(Gołębiowski) 

W XVI w* chadzał po polskich 
wsiach „tur kolędowy", „Dwóch 
parobków trzyma na powrozach 
trzeciego przebranego za tura. 



Głowa wgo tura z paszczękami 
ma to umyślnie z drzewa takzro* 
bione, że może za pomocą rąk 
otwierać i zamykać, w paszczy 
język z czerwonego sukna, pod 
szczęką zaś gęsta broda, a przy 
niej dzwonek mały. Muzyka zło¬ 
żona ze skrzypka i basisty, fur s/ę 
wydziera, kłapie paszczą i inne 
płata figle..." (Z* Pauli - Pieśni 
ludu polskiego w Galicji, Kraków 
1838) 

Turonie przyłączają się później 
do Herodów, Dziadów, Rogali, 
Czasami kłapią pyskiem i przy 
kolędnikach chodzących z Gwiaz¬ 
dą, ale polska tradycja każe im 
chodzić dopiero po Nowym 
Roku. 

A więc na razie namawiamy 
Was, abyście zaczęli przygoto¬ 
wania, Trzeba zrobić kostiumy, 
nnaski* l scenariusz, teksty: 


Hejże, dobrzy łudzie nisko wam 

się kłonię 

tradycyjną szopkę ujrzycie 

z turoniem. 

Postacie w niej będą pewnie 

Wam nieobce 

zabawne i strrraszne - jak to 

zwykle w szopce... 
no, właśnie... co wymyślicie? 
Sięgnijcie do starych numerów 
„Płomyka", „Świata Młodych". 
W bibliotekach są na pewno to¬ 
miki pt. „Nasze ogniska", po¬ 
szperajcie, poszukajcie w mate¬ 
riałach repertuarowych dla tea¬ 
trów szkolnych. Sięgnijcie po to¬ 
miki wierszy. Spróbujcie sami 
wymyślić przyśpiewki, rymo¬ 
wanki, Dobrze jeśli będą poru¬ 
szały znane wszystkim sprawy - 
będą lepiej odbierane. Będzie le¬ 
psza zabawa! Dla zachęty przed 
Wami stara piosenka z dużym 


Zamiast życzeń świątecznych i nowo- ■ 
rocznych nie spełnione życzenia Kon¬ 
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego wy¬ 
rażone wierszem przed niemal 40 laty, 
składamy; » 



powodzeniem śpiewana ongiś 
przez zespół „No to co" - 


Hej, kolęda deska 

Te/cst; PIOTR JANCZERSKI 
muzyka tudowa opr.: 

JERZY KRZEMIŃSKI 

Hej, kolęda deska 
Co $ię dzisiaj dzieje! 

Patrzajta, ludziska, 

Niebo nam goreje. 

Zda się od Łowicza 
Kiejby meteory 
Na niebie zawisły 
Jakieś leflektory 
Hej, kolęda, kolęda 
Hej, kolęda deska, 

Toć to nie cudzisko, 

Jeno jasno świeci 
To nasze gwiazdzisko 
Będziem wyśpiewywać 
Stare pastorałki, 

Jeno byśta dali 
Po kubku serwatki 
Hej, kolęda, kolędal 
Hej, kolęda deska. 

Dalej, chłopcy żwawo! 
Pójdziemy z gwiaździsktem 
Poprzez Polskę całą 
Zgodnie z tradycyją. 

Zgodnie z obrzędami. 

Ruszajta, chłopaki. 

Śnieżnymi drogami. 

Hej, kolęda, kolędaJ 


Żeby ludzie w tym kraju 
byli punktualni, 
żeby Polak byf mrówką, 
a nie pawiem, 
żeby zegarek mrówki 
chodził punktualnie 
i mrówka żeby szczyciła się, 
że jest kółkiem. 

Żeby z roku na rok 
malała liczba~geniuszów, 
zaś rosła robota 
kupowana nietanio, 
żeby nawet najsłabszy, 
najnieudolniejszy 
miał Chleb na stole, 
a w doniczce geranium. 

Żeby żaden łotr lub dureń 
nie bredził o wojnie, 
a polski mózg, żeby przestał 
być mistycznym kalafiorem, 
żeby mężczyźni mogli 
pracować spokojnie, 
a kobiety gadać 
długo i bez sensu wieczorem. 

Żeby kule byty tylko na zające 
i tylko do sznyclów noże. 

O te rzeczy 

wznoszę ramiona uparte 
i modły gorące, 
o te rzeczy 

w I 

modlę się. 

Bracie Boże... 




























ś 



AKTOR 

wiedza 

1. Znam nazwiska co najmniej dziesięciu 
wybitnych aktorów polskich dawnych 
i współczesnych, ich najlepsze role, tytuły 
sztuk teatralnych i filmów, w których wystąpi¬ 
li. Wiem, gdzie w Polsce znajdują się szkoły 
wyższe kształcące aktorów. 

2. Wiem, gdzie znajduje się najbliższy te¬ 
atr, znam jego aktualny repertuar. 

Umiejętności 

1. Potrafię mówić głośno i wyraźnie, mó¬ 
wię półgłosem i szeptem, mam dobrą dykcję, 
umiem zastosować odpowiednie środki 
wyrazu. 

2. Potrafię dobrze odegrać przeznaczoną 
mi rolę w przedstawieniu, wygłosić mono¬ 
log, prowadzić dialog, wykonać scenkę pan- 
tomimiczną na określony temat. 

3. Potrafię samodzielnie przygotować kos¬ 
tium i rekwizyty do wykonywanej przez siebie 
roli, dokonać charakteryzacji. 

Działanie 

1. Przynajmniej raz w miesiącu oglądam 
spektakl teatralny przeznaczony dla młodzie¬ 
ży fw teatrze lub telewizji). 

2. Występowałem w trzech różnych pro¬ 
gramach artystycznych, na ognisku, wie¬ 
czornicy, w teatrzyku cieni, przygotowywa¬ 
łem z kolegami inscenizację piosenki lub baj¬ 
ki, scenkę z życia harcerzy itp. 

3. Mam swoich ulubionych aktorów, zbie¬ 
ram ich fotosy, artykuły o nich | recenzje. 



Wiedza 


1. Wiem, czym zajmuje się etnografia, ja¬ 
kie znaczenie dla kultury ogólnonarodowej 
ma podtrzymywanie tradycji ludowych; 
wiem, jakie zasługi w tej dziedzinie położył 
Oskar Kolberg. 

2. Znam cechy charakterystyczne kultury 
ludowej różnych regionów Polski, znam folk¬ 
lor mojej okolicy [obrzędy, pieśni, stroje, me¬ 
ble, ceramikę itp.). 

3. Wiem, jakie imprezy popularyzujące 
twórczość ludową odbywają się w Polsce 
(festiwale folklorystyczne, jarmarki, cepelia¬ 
dy itp.). 

Umiejętności ' 

1. Umiem fotografować, szkicować, po¬ 
sługiwać się magnetofonem, przeprowadzić 
zwiad, wykorzystuję te umiejętności w zbie¬ 
raniu materiałów etnograficznych. 

2. Znam co najmniej pięć piosenek ludo¬ 
wych, przysłów, baśni, podań ludowych i wy¬ 
rażeń gwarowych. 

3. Umiem wykonać przedmioty nawiązu¬ 
jące do tradycyjnych wzorów ludowych (za¬ 
bawki, wycinanki, haft, części stroju itp.), po¬ 
trafię wykorzystać obrzędy ludowe na zbiór¬ 
ce harcerskiej, występie przy ognisku itp. 

Działanie 

1. Zwiedziłem muzeum regIonalne,.skan' 
sen, wystawę sztuki ludowej itp, 

2. Zorganizowałem wystawę swoich zbio¬ 
rów (reprodukcje sztuki ludowej, zdjęcia; ry¬ 
sunki eksponatów, zapis nutowy piosenek 
ttp.) lub zbierałem eksponaty do izby regio¬ 
nalnej. 

. 3. Przygotowałem i poprowadziłem wy¬ 
cieczkę dla młodszych kolegów lub młodzie- 
^ z innych okolic, zapoznałem ich z kulturą 
ludową mojego regionu. 



KROINSiKARZ: 

Wiedza 

1. Wiem, czym zajmuje się kronikarstwo, 
na czym polega wkład kronikarzy w rozsze¬ 
rzanie wiedzy historycznej, znam nazwiska 
najsłynniejszych kronikarzy polskich i wiem, 
jaki okres opisali w swoich dziełach. 

2. Znam różne rodzaje zapisu kronikar¬ 
skiego; wiem. Jakie warunki powinna speł¬ 
niać dobrze prowadzona kronika rejestrująca 
fakty z życia kraju, miejscowości, szkoły, dru¬ 
żyny itp. 

Umiejętności 

1. Umiem pisać starannie i czytelnie, wy¬ 
korzystać różne sposoby zdobienia ksiąg 
(opisem gotyckim, inicjałami, iluminacją, ry¬ 
sunkami, akwarelami itp.). 

2. Potrafię umiejętnie wykorzystać w pra¬ 
cy kronikarskiej materiały uzupełniające, ta¬ 
kie jak: tysunki, fotografie, wycinki prasowe, 
nagrania na taśmie magnetofonowej. 

3. Potrafię w zajmujący sposób opisać 
uroczystość szkolną, wybrany dzień na obo¬ 
zie, wycieczkę, spotkanie lub inną imprezę 
harcerską. 

Działanie 

1. Pełniłem funkcję kronikarza zastępu, 
drużyny lub obozu, włączyłem kolegów do 
współredagowania kroniki, wykorzystując 
przygotowane przez nich teksty i materiały. 

2. Zaprojektowałem oprawę plastyczną 
kroniki zastępu, drużyny lub klasy, zastoso¬ 
wałem wybraną formę zapisu kronikar¬ 
skiego. 



Wiedza 


1. Znam różne rodzaje muzeów. Wiem, 
jakiego typu eksponaty gromadzi każde 
z nich. 

2. Znam w ogólnym zarysie historię mojej 
miejscowości; wiem, gdzie się znajdują naj¬ 
bliższe muzea. 

3. Znam osoby i instytucje zajmujące się 
ochroną zabytków w mojej miejscowości; 
wiem, na czym polega praca kustosza mu¬ 
zeum i kor>serwatora zabytków. 

Umiejętności 

1. Potrafię wyjaśnić, które muzea polskie 
określane są mianem narodowych; umiem 
scharakteryzować największe z nich, potrafię 
wymienić kilka ważniejszychzabytków w Pol¬ 
sce oraz określić z jakiego okresu pochodzą. 

2. Potrafię zabezpieczyć znalezione lub po¬ 
wierzone mojej opiece eksponaty. 
Działanie 

1. Zwiedziłem muzeum, brałem udział 
w inwentaryzacji zabytków lub uczestniczy¬ 
łem w podjętej przez drużynę opiece konser-- 
watorskiej, 

2. prowadzę dzienniczek lub album wę¬ 
drówek zbierając materiały dotyczące zabyt¬ 
ków i eksponatów muzealnych (fotografie, 
szkice, reprodukcje, artykuły z czasopism 
itp.), zorganizowałem wystawę, kącik muze- 
alrty w szkole lub wtasne muzeum domowe. 
Zapoznałem kolegów ze swoimi zbiorarńl. 

3. Opiekuję się Izbą Pamięci Ńarodówej, 
Szkolną Izbą Tradycji, pamiątkami mojej dru¬ 
żyny lub szczepu (godła, totemy, proporce, 
dyplomy, kroniki itp.). 



Wiedza 


1: Znam nazwiska, co najmniej piąciu- 
sławnych malarzy różnych epok, wiem jakie 
kierunki w sztuce reprezentują, znam z repro¬ 


dukcji przynajmniej pięć dzieł polskiego ma¬ 
larstwa. 

2. Wiem, gdzie znajdują się w Polsce naj¬ 
większe zbiory dzieł sztuki, najbliższe galerie, 
salony wystawowe, muzea, jakie ekspozy’ 
cje stałe i czasowe można w nich obejrzeć. 

3. Znam nazwiska trzech współczesnych 
polskich grafików i ilustratorów książek i cza¬ 
sopism dla młodzieży, autorów popularnych 
komiksów I filmów rysunkowych. 
Umiejętności 

1. Sprawnie posługuję się kilkoma techni¬ 
kami plastycznymi (akwarela, tusz, papiero- 
plastyka, linoryt, wycinanki itp.). 

2. Potrafię wykonać drobne przedmioty 
ozdobne (naszyjniki, broszki itp.}, z prostych 
materiałów; drewna, kartonu, płótna, 
sznurka. 

3. Umiem wykonaćwedług własnego pro¬ 
jektu plakat, dyplom, podziękowanie i zapro¬ 
szenie na Imprezę. 

Działanie 

1. Interesuję się historią sztuki t sztuką 
współczesną, zwiedziłem galerię, wystawę 
lub pracownię malarską, czytam książki z te¬ 
go zakresu, kolekcjonuję reprodukcje dzieł 
sztuki, plakaty, wzory sztuki ludowej, recenz¬ 
je 2 wernisaży itp. 

2. Uczestniczyłem w zajęciach kółka plas¬ 
tycznego, pełniłem funkcje redaktora graficz¬ 
nego gazetki lub kroniki, brałem udziałw kon¬ 
kursie plastycznym na projekt znaczka, plaka¬ 
tu, rysunku na asfalcie Itp. 

3. Urządziłem wystawę, na której przed- 
! stawiłem kilka wykonanych przez siebie prąc 

plastycznych, np. szkiców, obrazów, przed¬ 
miotów ozdobnych Itp. ^ 

KUeMCIK 

Wiedza 

1. Wiem, co trzeba zabrać do jedzenia na 
jednodniową wyciet^kę lub biwak. Znam co 
najmniej pięć przepisów na proste potrawy, 
możliwe do przyrządzenia w warunkach tere¬ 
nowych. 

2. Wiem, jak należy transportować i prze¬ 
chowywać żywmość, aby nie uległa zepsuciu, 
nie zamokła, nie plamiła ekwipunku itp. 

3. Znam.,) przestrzegam zasady bezpie¬ 
czeństwa przeci pożarowego. 
Umiejętności 

1. Umiem wybrać właściwe miejsce na 
ognisko I kuchnię połową, rozpalić i podtrzy¬ 
mywać ogień, zatrzeć ślady ogniska. Umieni 
posługiwać się kochererTKlub turystyczną ku¬ 
chenką gazową. 

2. Potrafię przyrządzićciepty poslłekwwa- 
runkach terenowych; ugotować żupę, kaszę, 
jajka na miękko i twardo, zaparzyć herbatę 
lub kawę, usmażyć jajecznicę lub kiełbasę, 
upiec ziemniaki w popiele Itp. Umiem posłu¬ 
giwać się nożykiem do otwierania konserw. 

3. Potrafię w każdych warunkach podać 
posiłek ęstetycznia i higienicznie, starannie 
. zmyć naczynia, wyczyścić łyżki, widelce I no¬ 
że. Umiern sobie poradzić, gdy w czasie przy¬ 
gotowania posiłku skaleczę się lub oparzę. 
Działahfe - . 

1. Na wycieczce, biwaku lub na obozie 
uczestniczyłem w budowie kuchni pójowej 
, i samodzielnie przygotowałem kilka po¬ 
siłków. . • ' 

■'2. Zapoznałem się z „Harcerską kuchnią" 

Starzyńskiej i M. Głowińskiej lub Innym wy- 
'* dawnictwem tęgo typu, korzystałem z żąwar- 
-tych w nim przepisów oraz rad 1 wskazówek 
^swojej mamy I doświadczonych kucharzy 
obozowych. 
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Nie pójdzresź dalej, nawet krok, 
gdy stoisz w miejscu - to na 

pewno, 

Nie czekaj cudów, przecież wiesz 
- życie upływa, a masz jedno. 

Refren: Tylko chcieć... 

Nie czekaj jutra - dzisiaj już obudź 

się bracie, 

kwiaty więdnę. 

I już bez cudów, przecież wiesz - 
życie upływa, a jedno masz* 
Refren: Tylko chcieć... 
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ADOŚĆ, 
RADOŚĆ 


Słońce zaszło noc nadchodzi 
My będźiem-y zawsze młodzi 
I z radościę żyć będziemy 
8o na pewno wierny że: 

Ref. Radość, radość... , 
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Zima białym płaszczem swym 
już okryła Tatry, 

Mgła zabrała słońcu blask. 

Wieję zimne wiatry. 

A w doJinaćh piękna jesień 
złote liście lecę z drzew 
Od Zawratu wieje wiatr 
niesie zimny wiew 

■ a, a... 

Hej, dziewczyno, nie smuć się, 
w ten jesienny czas. 

Chociaż raz uśmiechnij się 
przywróć oczom blask. 

A w dolinach piękna jesień,,. 

To nic, że w szczytach zima, 
a w dolinach jesień już, 
uśmiech twój przemieni wszystko, 
wiosna sercem wróci znów. 

A w dolinach piękna jesień... 
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